
g r .
Wydanie krakowskie 25 grm

ucT*nIr V ‘ ; ‘

Ceny zasadn iczy ogłoszeń: Za w ie rsz o  w ysokośc i 1 n r  
i 22 mm szerokośc i (1 szpa lta) po 36 groszy, „m a rg in esow e" 
po złotych 3.—  za 1 m ilim etr w Jednej szpa lc ie  r szerokość 
szpa lty  43 m ilim etrów , Adres: „Gon iec K rakow sk i. K rakdw , 

W ie lopo le 1. te l. 22061.

R«k VI. I Nr. 199.

Kraków, sobota 26 sierpnia 1944

N ie zamdwione p rzez Redakcję  rękop isy będą zwracane 
lu to rom  jedyn ie  p rzy d o u czan iu  por‘ a zwrotnego. Prenumerata 
m iesięczna 6.—  z . z  odnoszeniem do domu 6.50 z l W  Rzeszy 
z dopłatą porta 7 .50 z l. W  Gen. Gub. ty lko  prenumerata przez 

urzędy pocztowe. Konto czekowe: W arszawa 658

„Posypanych" Polaków
już wywożą wgiąb Rosji.

(tp) Kraków, 25 s ie rpn ia .  Z rejonu fron­
towego komunikuje specjalny korespon­
dent:

Fo  rozbrojeniu licznych jednostek 
„ A K “ na zapleczu frontu sowieckiego i 
Internowaniu ich przywódr-ów oraz wy­
wiezieniu wgfąb Rosji nałożono obecnie 
we wschodnich częściach byłej republiki 
polskiej, okupowanych przez bolszewi­
ków tak wysokie podatki na ludność, że 
doprowadzają one praktycznie do ru iny  
szerokie sfery społeczeństwa.

Podczas g a r  n a  podstaw ie  spec ja lnych  
rozkazów, pochodzących z Moskwy,

pierwsza fala wojsk sowieckich 
zachowywała się ostrożnie

wohec ludności polskiej i u n ik a ła  podob­
ny ch  kroków,

obecnie przybyły formacje 
N K W D  na zaplecze sowiec­

kiego frontu,
k tó re  p rzep ro w ad za ją  z pa łą  bezwzględ­
nośc ią  w ydane  zarządzenia .

P o d  p re teks tem , że w śród  ludności D ol­
sk ie j  i w śród  jednostek^ A K  z n a jd u ją  się 
„agenci i szpiedzy n iem ieccy1*,

formacje N K W D  rozpoczęły de­
portować wszystkich podejrza­
nych wgłąb U n ji Sowi cluej, za­

pewne na Syberję.

Krasnoarmiejcom nie wolno 
utrzymywać kontaktu z ludnością 

polską.
(tp) Kraków, 25 sierpnia. Specjalny ko- 

respondert age icji „Telepress" donosi z te­
renu przyfrontowego:

Armje bolszewickie, operujące na obsza­
rach polskich, na rozkaz Moskwy wydały 
charakterystyczne zarządzenie do wszelkich 
jednostek, które ma na celu zapobiec, aby 
żołnierze armji czerwonej nie stykali się z 
ludnością polską. . . . .

W ydano rozkaz, że oficerom i żołnierzom 
zabran ia  s i ę  przyjmować od ludności cy- 
wilnej jakichkolwiek przedmiotów lub 
środków żywnościowych, aby_ przeciwdzia­
łać zatruciom. Rozkaz ten mówi o tem, że 
każdego Polaka uważać należy, jako agen­
ta niemieckiego i że Niemcy wydali do rąk  
ludności polskiej truciznę, przy _ pomocy 
k tórej zamierza się likwidować żołnierzy 
bolszewickich.

W dalszym ciągu rozkaz ten potwierdza, 
wiadomość, że zasadniczo zabran ia  się żoł­
nierzom arm ji  czerwonej przyjmować 
kw ater w jakichkolwiek miejscowościach 
i osiedlach. Ze względów w-ęc politycznych

Próby zbliżenia komunistów 
do Labour Party?

'Sztokholm, 25 sierpnia. Sekre tarz  p a r t j i  
komunistycznej w Anglji H a rry  P o l l i t t  
zwrócił się ponownie pisemnie do sek re ta ­
rza P a r t j i  Robotniczej Midd-letona z p rośbą  
o rozpoczęcie z nim obrad w sprawie^ za­
warcia układu pomiędzy Part.ia Robotniczą 
a kom unistami na najbliższe powszechne 
wybory.

Polityczny korespondent agencji R eute­
r a  F ra se r  \Vighton donosi w związku z tem 
co następuje:

„Pollitt  powołuje się przytem  na podej­
mowane w ostatnim czasie próby zbliżenia 
komunistów do P a r t j i  Robotniczej, głównie 
z ubiegłej wiosny, któro jednak pozostały 
bo z rezultatu. Od tego czasu, dokonała się 
jednak poważna zmiana zarówno pod we- 
WiiQtrzno-, jak  i zagraniczno-polityczuym 
Względem, tak, że zdaniem Po tl i t ta  byłoby 
Wtaściwem doprowadzenie do jakiegoś po­
rozumienia między obu partjam i.  N a doro­
ś l e j  konferencji w roku  1943 P a r t j a  Robo­
tnicza większością głosów odrzuciła wnio­
sek zbliżenia się Śo komunistów**.

Wypadek b. tureckiego ministra 
spraw zagranicznych.

.Sofja, 25 sierpnia. S tan  zdrowia b. turec- 
giego m inis tra  sp raw  zagranicznych Me- 
nemencioglu, k tóry  wkrótce po swem u s tą ­
pieniu uległ wypadkowi złamania pod- 
Pdzia, doznał znacznego pogorszenia tak, 
Se s tan  chorego budzi poważne obawy.

sypiać są zmuszeni bolszewicy -■ lasach 
lub też w ziemiankach, ponieważ Moskwa 
chce uniknąć tego, aby nie stykali się oni 
z ludnością i nie dowiedzieli sią od niej 
całej prawdy.f

Nowa podróż Mikołajczyka 
do Moskwy?

Sztokholm, 25 sierpnia. W  Londynie mó­
wi się o tem, że Mikołajczyk ma zamiar je­
szcze raz pojechać do Moskwy.

Opracował on rzekomo pewne propozy­
cje, k tóre  mogą ewentualnie umożliwić kon­
tynuowanie per trak tacy j  polskiej em igra­
cji  w Londynie z czynnikami moskiew&kie- 
mi.

Mówi się o tem, że Mikołajczyk m a zga­
dzać się na rewizję ustalonej swego czasu 
w układach gran icy  polsko-sowieckiej.

Stosownie do żądań sowieckich poświęcić 
się m a genera ła  Sosnkowskiego, a również 
Raczkiewicz m a  ustąpić ze swego s tanow i­
ska.

Król rumuński rezygnuje z daisze j walki
Bukareszt, 25 s ie rpn ia  W  związku z za- 

machen etanu, w ykonanym przez osoby, 
Lależące do bezpośredniego otoczenia kró­
la, doszło w Rum unji w licznych miejsco­
wościach do zamieszek, w to u k tórych u- 
tworzono nowy -ząd rumuński.

Nowy ten rząd zwrócił się do narodu i u- 
m uńskieg) z odezwą, k ry tyku jącą  w ostry 
sposób zdradzieckie zachowanie się króla 
i jego otoczenia i wzywa żołnierzy rum uń­
skich do dalszej walki przeciwko śmier­
telnemu niebezpieczeństwu bolszewismu, 
zagrażającemu ich ojczyźnie.

W  związku z utworzeniem się nowego 
rządu w Rum unji do wiadomości podaje 
się lastępujące szczegóły:

Młody król Michał bez wiedzy dotychcza­

sowego szefa państw a Antonescu opubliko- 
v?ał .odezwę do armji, w której wzywa do 
złożenia broni w walce przeciwko Utfji So­
wieckiej.

Osoby, należące do otoczenia królewskie­
go zwabiły-marszałka ADtoncscu w zasadz­
kę i usunęły go._

K rążą  pogłoski, że król ze swej s trony 
nosi się również z zamiarem ustanowienia 
t. zw. rządu „demokratycznego1*, na którego 
czele stanąć m a ją  politycy M anju i Bra- 
tianu. Większość jednak tek ministerjal- 
uych przypaść ma komunistom.

W  tej chwil’ brak jeszcze wszelkich szcze­
gółów, ponieważ sy tuac ja  w Rum unji jest 
nieprzejrzysta i odczekać jeszcze należy 
dalszego rozwoju wypadków.

Zniszczono 3000 samolotćw i 2600 czołgów 
sowieckich.

Berlin, 25 sierpnia. Korpus artylerji 
przeciwlotniczej lotnictwa niemieckiego 
pod dowództwem generał-porucznika Ral- 
manna uzyskał podczas ciężkich walk o- 
bronnych w w ielkim  łuku W is ły  swój 
3000-ny zestrzał lotniczy od początku 
kampanj! wschodniej.

W  tym  samym okresie czaeu jednostki

tego korpusu zniszczyły 2.600 sowieckich 
czołgów.

Ustąpienie brazylijskiego 
ministra spraw zagranicznych.
Lizbona, 25 sierpnia.. Rząd _ brazylijski 

zawiadomił o ustąpieniu m in is tra  spraw 
zagranicznych Oswaldo Aranha.

SjSW**'

c i ż b i e  jest jadanie  patrolu w yw iadów  czego na froncie u< pó łnocnej I  rancji

Przedewszystkiem handel...
Z hlstorji angielskiej zdrady 

wobec Polaków.
(tp) E u ro p a  drugi ju ż  ra z  sto i w obliczu n ie­

bezpieczeństw a z-aiewu kom unistycznego. W  cią­
gu niew ielu la t  bolszew icka R osja dw ukro tn ie  
p rzy stąp iła  do a ta k u  na Zachód, p rag n ąc  kom u­
n istycznej idei n ak reślić  szersze granice.

W  pierw szej napaści słaba Polska, w ycieńczo­
na w iekow ą niew olą, opuszczona w łaściw ie przez 
w szystkich, staw iła  m ężnie i sku teeznzie  czoła 
najazdow i, o d p iera jąc  nad W isłą bolszew ików 
nie tylko od g ran ic  sw oich ale od granic calcj 
E uropy. Dziś praw ie na  te j sam ej linji bojow ej, 
ja k  w ro k u  1920, toczą się zacięte w alki, od wy­
n ik u  k tó rych  w wielkim  stopn iu  zależy, czy n a ­
ro d y  zam ieszkujące  obszary  zachodnie będą w 
przyszłości żyły w edle w skazań M arksa, Lenina 
i S talina, czy też w w aru n k ach  .norm alnych , w 
m yśl zasad godnych ludzkości.

Hiistorja pow tarza  sie.
W  ro k u  1920 było wiele tak ich  państw  w E u ­

ropie, k tó rym  by n a jm n ie j nie zależało na p o ­
w strzym aniu  fa li sow ieckiej. U legając różnego 
ro d z a ju  złudzeniom , spodziew ając  się jak ichś 
n ierea ln y ch  korzyści po stosunkach  z R osją so­
w iecką, rz ąd y  tych  p aństw  za w szelką cenę nie 
chc ia ły  d rażn ić  kom unistów . O Polsce przytem  
n ik t naw et nie m yślał. F a k t niepodległości pan  
słw a polskiego, zagw aran tow anej dopiero  ccy 
trak ta te m  w ersalsk im , nie nadaw a! się naw et do 
dyskusji. Jeżeli decydow ano się też na  ustępstw a: 
w obec czerw onego reżim u, to  czyniono to kosz­
tem  w łaśn ie  ziem  polskich.

Jednem  z tak ich  państw  b y ła  w ów ejąs Anglja, 
k tó ra  — trzeba  o  tem  pam iętać  — p& rwsza na 
św iecie zapoczątkow ała  w znow ienie stosunków  z 
bolszew icką Rosją. D zisiaj ta  sam a Anglja jest 
znow u jedynym  z pom ocniczych m otorów  eks­
p an sji sow ieckiej w E u ro p ie  Analogje chw ili o* 
becnej i ro k u  1920 są tak ie  liczne i ta k  uderza­
jące, że d om agają  się w prost, aby  je uzm ysło­
w ić sobie i to zw łaszcza teraz, w chwili p o w tó r­
nie grożącego niebezpieczeństw a kom unistycz­
nego.

W  naszem  życiu państw ow ym  bardzo  c h a ra k ­
terystycznym  m om entem  jest sta ła  obojętność, 
a naw et w y raźn a  niechęć W ielk iej B rytanji do 
Polski. Po p ierw szym  rozb io rze  Polski Anglja 
ośw jadczyta, że „chociaż ten w ypadek tak  uad- 
zw yczajny i nieoczekiw any budzi, zdaje się, stu 
szne obaw y o  przyszłość hand lu  europejskiego, 
to  jed n ak  Jego K rólew ska Mość, ja k  i inne po ­
tęgi handlow e, n ie uw aża tej rzeczy aż za tak  
w ażną, by staw ić je j opór bezpośredni lub ro z ­
począć k rok i zapobiegaw cze" T ak  p isa t dosło­
w nie ów czesny angielski m in iste r spraw  zagra­
n iczny  w dn iu  24. 12. 1772 r. do am b asadora  
angielskiego w T urcji. Anglja zaakceptow ała  ro z ­
biory, albow iem  nie zagrażały  one bezpośrednio  
jej stosunkom  handlow ym , a w iadom o przecież, 
że W ielka B ry tan ja  n igdy nie rozum iała  osobno 
tak ich  pojęć, ja k  handel i po lityka. Dla niej 
„ trad e  and poliitics“ było zawsze ty lk o  jednem  
pojęciem . W y raz ił to  zresztą dobitn ie  słynny pre- 
m je r  b ry ty jsk i P itt w n iem niej słynnym  a fo ry ­
zm ie: „E nglish  trad e  is english po litics" (angiel­
sk i handel je s t ang ielską polityką)!

N,a kongresie  w iedeńskim  Anglja w gruncie 
rzeczy by ła  przeciw niczką Polski. Podczas woj­
n y  krym ek i ej; nie chcia ła  wcale podnosić  sp ra ­
w y  polskiej. W  Toku 1863 uniem ożliw iła Anglja 
zb ro jn ą  in te rw encję  n a  korzyść pow stańców  a 
przeciw ko M oskwie. Zaś w decydującej chw ili 
d la  naszego b y tu  państw ow ego, w ro k u  1920 m ę­
żowie s tanu  A nglji p rzejaw ia li w yraźną niechęć 
względem  Polski. R obert Cecil, angielski p rzed ­
staw iciel w L idze N arodów , w liście z dn ia  30 
m aja  1920 r. p isanym  do C urzona, m : a istra  
sp raw  zagran icznych  Anglji, obw iniał Polskę, ża 
przygotow yw ała  zb ro jn y  napad  na R osję i nie 
p rzy ję ła  p ropozycy j pokojow ych Sowietów. Ze 
strony  Anglji nie o trzym aliśm y też w ro k u  1920 
n iem al żadnej pom ocy. Po tężna W ielka B ry tan ja  
o fiarow ała  nam  w spaniałom yśln ie  jeden sam olot 
i m ik ro sk o p ijn ą  w prost ilość sprzęte  w ojenneco.

Słusznie podkreślił znany nasz publicysta W ła­
dysław’ S tudnicki, że „Anglja uw ażając  Polskę za 
przyszłą strefę  w pływ ów  francuskich , a nie chcąc 
dom inującego stanow iska F ran c ji w  E uropie, p ra ­
gnęła te ry to rja ln eg o  uszczuplenia  Polski**.

To uszczuplenie te ry lo rja ln e  m iało się dokonać 
z  korzyścią dla Sowietów, k tó rych  Anglicy _  w 
m yśl zasady ,^trade and  politics" — chcieli przy­
chylnie nastaw ić do siebie, w nadziei uzyskania 
konccsj j handlow ych i gospodarczych Stąd też 
pow stałe  pojęcie iinji Curzona, w tem powód że 
Anglji zależało na  tem, by W ilno nie było polskie, 
b y  ziemie na  w schód od lin ji E.ałys*ok—Brześć 
nie hyły nasze.

W  okresie, gdy bolszewicy m aszerow ali na W ar­
szawę, n a  E uropę, zdarzył się charak terystyczny  
w ypadek, k tó ry  w yraźnie naśw ietlił ówczesny sto­
sunek Anglji do Polski. L loyd George, nastaw iony  
inaogól bardzo kom prom isow o względem Rosji bo l­
szewickiej, zdobył się na  oświadczenie, że leśh Ro­
sja nie zaniecha ofenzywy, to  wówczas flota an­
gielska za trzy  dni wrystąpi przeciw ko nie i. Bolsze­
w icy nie posłuchali tego ultim atum , a flota an ­
gielska  w brew  zapowiedzi — pozostała nadal U
brzegów Anglji. Przyczyna tego stanu  rzeczy leża* 
Ja w tem, że w łaśnie w tych sam ych dniach odby- 
.wały się rozm ow y delegacyj handlow ych Auglji i
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R osji Sowieckiej, k tó rą  reprezentow ali Kam ieniew 
i Krosin. Groźba n ie  została w ykonana, bo nasłą  
p itobv  wówczas zerw anie rozmów. A W ielka B r y ­
tany! nie m ogła do tego dopuścić, bo znajdow ała się 
pod  w rażeniem  m irażu  o korzyściach  m ogących 
w yniknąć ze sto sunków  handlow ych z bolszew ika­
m i. W tedy też, gdy Polska w ykrw aw iała  się nad 
W isłą, by staw ić tairaę bolszew ickiem u pochodowi, 
w Anglji odbyw ały  się  publiczne dem onstracje  i 
m cetingi pod hasłem ; „Nie pom agać Polsce!1' An­
gielscy robotn icy  dokow i nie zezwalali na  w ysyła­
n ie  am unicji i sprzętu  w ojennego do Polski. Zw ią­
zki robotnicze sprzeciw iały się, aby rząd  angielski 
■dzielił jak ie jkolw iek pom ocy Polsce. Rząd ten 
z a ś  nie m yślał naw et o tej pom ocy, a żołnierze a n ­
g ie ls c y ,  stacjonow ani w Gdańsku, w czerwcu 1920 
roku podburzyli tłum  bezrobotnych  robotników , 
aby odbili tran sp o rt jeńców  bolszew ickich, konw o­
j o w a n y c h  prz*z żołnierzy polskich.

Cała więc pom oc Anglji do pow strzym ania  czer­
w onego zalew u o gran iczy ła  się w roku  1920 do je ­
dnego sam olotu  i jednego niespełnionego ultim a­
tum . Pozatem  Anglji naw et w yraźnie zależało na  
tem , by Polska  nie w ygrała w ojny i abyśm y s tra ­
cili znaczne tereny  n a  rzecz Sowjetów.

Dzisiaj E uropa sto i drugi raz w obliczu niebez­
pieczeństw a kom unistycznego. Stanow isko Anglj! 
jest przy tem całk iem  w yraźne. Anglja n ietylko nie 
w ystępuje  w obronie in teresów  europejskich , lecz 
w prost w spółdziała z bolszewizmon dopom agając 
mu do zdobycia E uropy . S tosunek W ielkiej B ryła- 
nji do spraw y polsktiej przypom ina zaś h isto rję  z 
ultim atum  L loyda Getorgeki, w okresie handlow ych 
pe rt rak  tacyj angielskio-sowieckich w ro k u  1920. 
R óżnica jest tylko ta ,  że Churchill nie w ysuw a ża­
dnych u ltym atyw nych żądań  w strzym ania  ofenzy- 
wy n a  E uropę, a w ysyła za to do Rosji sp rzęt wo­
jenny. T ru d n o  scharak teryzow ać w p aru  słow ach 
w ytyczne polityki angielskiej w te j wojnie. Stwier 
dzić za to m ożna całkiem  śm iało, że jedną z za,sad 
tej polityki jest nadal m yśl w yrażona ongiś przez 
P itla : „English trad e  is english politics".

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 25 sierpnia. F ińsk i  kom unikat 

wojenny z dnia 24 sierpnia brzmi:
Na przesmykn K arelsk im  rozproszono o- 

gniem ciężkiej broni n ieprzyjacielska kom- 
panje  na pozycji przygotowawczej. Na pół­
nocny wschód od jeziora Ładuga odparto 
a tak  mniejszej formacji^ nieprzyjacielskiej 
na  północny zachód od jezior Tolva. Z in ­
nych odcinków frontów lądowych niema 
nie szczególnego do zaraportowania. Nasza 
obrona przeciwlotnicza s trac iła  jeden s a ­
molot nieprzyjacielski.

Posiedzenie parlamentu 
fińskiego.

Helsinki, 25 sierpnia. P a r la m e n t  za ła t­
wił na zwyczajnem posiedzeniu kilka 
mniejszych wniosków.

Następne zwykłe posiedzenie wyznaczo­
no na wtorek o godz. 15-ej.

Zamknięcie sesji Sobrania.
Sofia, 25 sierpnia. Prezes rady  ministrów 

B agrianow  zamknal wczoraj o godz. 10 
przed południem siódme nadzwyczajne po­
siedzenie Sobranja.

Zgromadzenie Narodowe zaakceptowało 
Bprawozdnie Bagrianow a z dn ia  17 lipca 
oraz ekspose m in is tra  spraw zagranicz­
nych Draganowa z dnia 23 bm.

Rozwiązanie partyj politycznych 
na Węgrzech.

Budapeszt, 25 sierpnia. W ęgierskie biuro 
inform acyjne donosi:

Ostatni numer urzędowego dziennika wę­
gierskiego przynosi rozporządzenie rządu, 
stosownie do którego rozwiązuje sie z na- 
tychmiastowcm wejściem w życie wszelkie 
p a r t je  polityczne, bez względu na  ich poli­
tyczne nastawienie.

Zakazuje sie wszelkiej działalności poli­
tycznej. M ajątek  party j,  gdziekolwiek był­
by zdeponowany, podlega sekwestrowi po­
licyjnemu, w k tó ry  to sposół zabezpiecza 
sie go.. Za niestosowanie sie do tego roz­
porządzenia rządowego przewiduje sie 
ciężkie kary. Rozporządzenie obowiązuje 
na tychm iast.  _______

Napad na biskupa Padwy.
Mediolan, 25 sierpnia. Biskup P ad w y  u- 

szedł ledwo z życiem podczas nalotu anglo- 
amerykańskiego. Z karab inów  maszyno­
wych ostrzeliwano jego samochód i podziu­
rawiono tak, że następnie logi on niezdol­
ny do jazdy na ulicy.

N apad na biskupa nastąnil w chwili, gdy 
odbywał on podróż celem udzielenia sa­
k ram en tu  bierzmowania i to wówczas, 
gdy mieszkańcy pewnej gm iny okolicy 
P adw y  zgromadzili sie tłumnie na rynku, 
aby przyjąć biskupa. Ogień aljanckich sa ­
molotów rozpędził tłum. W ielu mieszkań­
ców wsi poniosło śmierć.

Bombowiec USA spadł na szkołę.
Sztokholm, 25 sierpnia. J a k  donosi b ry ­

ty jsk a  służba inform acyjna  z Preston, a- 
morykański bombowiec typu L ibera tor  
spadł onegdaj we Freckleton, w pobliżu 
P reston  na szkole- . .

Dotychczas odgrzebano zwłoki 35 dzieci. 
Sześcioro pozostałych dzieci dotychczas 
nie znaleziono. Członkowie załogi bom­
bowca zginęli. *

Z W aszyngtonu donoszą, że w obozach 
wyszkoleniowych lotnictwa Stanów^ Zjed­
noczonych spadło we środę na ziemie k i l ­
k a  bombowców, przyczem zabiło sie 28-miu 
lotników.

Londyn pod ciężkim ogniem broni „V1"
Na północ od Warszawy rozbito liczne ataki sowieckie.

Berlin, 25 sier-mią. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych donosi z Głów­
nej Kwatery Fiihrera w dniu 24 sierpnia:

W Normandji nasze wojska odpierają 
wszystkie ataki przeciwnika na odcinku 
rzeki Touąues w rejonie pod Lisieux i da­
lej stamtąd na południe. Nieprzyjaciel­
ska grupą bojowa, która posunęła sie ku 
północy na zachóu od Evreux, zaataki- 
w riy nasze fcrmacjc pancerne i zmusiły  
do zatrzymania się. Eskadry samolotów  
bliskiego wsparcia ingerowały w tych 
walkach I atakowały ze znaczna skutecz­
nością przeprawy rdeprzyjacielskic oraz 
kolumny pancernych pojazdów. Celnemi 
bombami zniszczono dv ta mosty na Se­
kwanie. W walkach powietrznych zestrze- 
l<yio 12 samolotów nieprzyjacielskich. Na 
północny zachód od Mantcs nasze wojska 
odrzuciły północnych Amerykanów pod 
La Roche—Goyon poza Sekwane, żadając 
im wysokie straty i oczyściły od nieprzy­
jaciela zakręt rzeki na południe od tej 
miejscowości.

Na północny wschód od Fontainebleau 
odrzucono w kontrataku na hrzeg rzeki 
siły  nieprzyjacielskie, które przeprawiły 
sie przez Sekwane- W nocy formacje sa­
molotów bojowych przeprowadziły skute­
czny nalot na Evreux. Zaobserwowano sil­
ne pożary i eksplozje.

Na wybrzeżu południowo-francuskiem  
załogi Marsylji I Tulonu stawiają zażarty 
opór przeważającym siłom nieprzyjaciel­
skim. Na północ od rzeki Durance są w to­
ku zaciete walki z siłami nieprzyjaciel­
skie mi, usiłując .mi stanąć na przeszkodzie 
naszym ruchom odłączającym w dolinie 
Rodanu. Na francusko-włoskim obszarze 
alpejskim nasze grupy bojowe posuwają 
sie ku zachodowi poprzez drogi na prze­
łęczach przeciwko terorystom, stawiają­
cym zacięty opór. Przełęcz Maddalene znaj­
duje sie znowu po zaciętej walce w naszem 
posiadaniu.

Lond/n oraz jego dzielnice zewnętrzne 
znajdują się nadal pod ciężkim ogniem  
„V 1“.

We Włoszech nic miały miejsca żadne 
większą działąnia bojowe poza ożywioną 
obustronną działalnością zwiadowczą.

Na Adrjatyku ścigacze sforpęlow ały nie­
przyjacielski torpedowiec na redzie pod 
Ankoną. Na morzu Egejskiem jeden z na­
szych ścigaczy łodzi podwodnyich zatopił 
dwie nieprzyjacielskie łodzie podwodne.

Na południu frontu wschodniego nieprzy­
jaciel posunął sią zmotoryzowanemi forma­
cjami piechoty i -zc'gów aż po rejon po 
obu stronach dolnego Prutu. Nad środko­
wym Seretemi są również w toku gwałtow­
ne walki pod Roman.

Na północny wschód od Warszawy for­
macje SS rozbiły w ciężkiej walce liczne 
ataki bolszewików. Pomiędzy Bugiem a 
Narwią zmuszono do zatrzymania się w u- 
ńorczywych walkach leśnych silne ataki 
bolszewików. W rejonie włamania pod Mo- 
dohn oćrz icoro dalej nieprzyjaciela. Na 
zachód od jeziora Pskowskiego załamały 
się ponowne gwałtowne ataki bolszewików. 
Próby przełamania się kilku sowieckich dyc 
wizyj strzeleckich w kierunku n i Dorpat 
powstrzymano. Formacje samolotów bli­
skiego wsparcia zniszczyły na samym tylko 
północnym odcinku frontu wschodniego 60 
nieprzyjacielskich czołgów, 15 dział i po­
nad ICO pojazdów- W gwałtownych walkach 
powietrznych zestrzelono na froncie wscho­
dnim 51 nieprzyjacielskie samoloty. Pod­
czas odparcia ataku samolotów sowieckich 
na obszar Petsamo i fjord Yaranger my­
śliwcy i artylerja przeciwlotnicza lotnictwa 
straciły 29 dalszych samolotów ni,przyja­
cielskich.

Scigacze łodzi podwodnych zatopiły na 
morzu Czarnein na wschód od Konstancy 
1 ścigacz sowiecki.

Bombowce północno-amerykańskie zaa­
takowały kilka miejscowości w rejonie 
wielkiego Wiednia. Siły obrony przeciwlo­
tniczej zniszczyły 28 samolotów nieprzyja­
cielskich, w tem 21 czteromotorowych bom­
bowców. W nocy zaatakowały bombowce 
sowieckie miasto Tilsit. Pojedyncze samo­
loty bryt. zrzuciły bomby na miasto Koln.

Wielka bitwa obronna pomiędzy Bugiem
a Narwią

Berlin, 25 sierpnia. W uzupełnieniu nie­
mieckiego komunikatu wojennego podają 
następujące szczegóły o walkach na 
Wschodzie:

Na wschadniem Podkarpaciu doszło tyl- 
1 o_ do lokalnie ograniczonej działalności 
bojowej, natom iast bolszewicy kontynuo­
wali swoje wielkie a tak i pomiędzy Sanem 
i Wisłą, przyczem udało im się, jakkolwiek 
wśród ciężkich m ateria łow ych i krwawych 
s trat,  zająć miasto Dębicą. W szystkie p ró­
by posunięcia się poza to miasto, odparto.

W rejonie Opatowa niemieccy grenadie­
rzy w czasie lokalnych przedsięwzięć uzy 
skali godne podkreślenia sukcesy mimo za­
ciętego oporu sowieckiego. Okrążyli oni w 
tych potyczkach k ilka  sowieckich g rup  bo­
jowych i zniszczyli je, mimo że bolszewicy 
celem odsieczy ściągnęli pośpiesznie znacz­
niejsze siły pancerne. Zręcznie rozdzielone 
g rupy  bojowe i dział przeciwpancernych 
oraz ogioń doskonale kierowanych bateryj 
niemieckich zniszczył je  tak  skutecznie, że 
po stracie 33-tn czołgów bolszewicy wstrzy­
mali swe próby odsieczy.

Na flance W isły na południc i na wschód 
od W arszawy panowała przerwa w wal­
kach. Natom iast między Bugiem i Narwią 
toczyła się wielka bitwa obronna, która  w

godzinach południowych dosiegneła punk­
tu kulminacyjnego, przyczem obie strony 
rzuciły do walki świeże siły.

Bolszewicy poprzedziła swą walkę ogniem 
huraganowym , a następnie w kilku  lokal- 
nie_ niezwiązanych punktach  zaatakowali 
lin.ie niemieckie czołgami i piechotą oraz 
licznemi pułkam i samolotów bliskiego 
wsparcia. Pomimo zmasowania materia­
łów i wojsk nie udało im się przełamać li- 
nij niemieckich mimo, że nie zdołano prze­
szkodzić kilku włamaniom. W przeciwwy- 
padzie w łam ania  te zaryglowano, przy- 
'•zem w rejonie leśnym doszło do gwałtow- 
lych i zaciętych walk. W edług nadeszlych 
lotychczas częściowych raportów  w W a l­
iach tych zniszczono lub zdobyto 57 czoł- 
lów sowieckich i dział szturmowych-

Formacje, niemieckiego lotnictwa zaa ta ­
kowały przy sil nem ubezpieczeniu m y­
śliwców pułki dział szturmowych i zni­
szczyły na tym  obszarze 34 samoloty. P o ­
nadto zdemolowały 22 czołgi. 3 baterje  
zmotoryzowane i liczne cieżkie działa 
przeciwpancerne oraz kilka kolumn poja­
zdów, zdążająsyeh z posiłkami na front.

W rejonie Ostrowa w gęstym  ogniu 
obronnym oddziałów ubezpieczających 
brzeg załamało sie k ilka prób przeprawie­
nia  sie bolszewików przez Bug.

Oskrzydlające operacje aljantów 
w rejonńe Paryża.

Berlin 25 sierpnia. Główny ciężar aljanc- 
kiej działalności wypadowej w rejonie 
północno-francuskim spoczywał przewa­
żnie na wojskach amerykańskich, podczas 
gdy formacje brytyjskie zachowywały da­
lej znamienną powściągliwość.

Jedyn ie  na odcinku bojowym bezpośre­
dnio nad zatoką Sekwany usiłowały woj­
ska kanadyjsk ie  zyskać na terenie ku 
wschodowi. Główny nacisk Ameryknów 
był skierowany na  niemiecki przyczółek 
mostowy nad dolną Sekwaną, na południ® 
od Rouen, na tom iast na froncie zaporo­
wym przed Paryżem  znacznie osłabnął. 
Widoczny jest zam iar  dowództwa am ery­
kańskiego zajęcia P a ry ża  przy_ pomocy 
zakrojonej na wielką skale akcji oskrzy­
dlającej z re jonu Sens-Troyes, dokąd ścią­
ga eię nieustannie znaczne posiłki.

W szczególności w związku z walkami 
wczorajszego dnia donoszą, że silniejsze 
ataki wojsk kanadyjskich na południe od 
zatoki Sekwany na Port l‘Eveque oraz bez­
pośrednio nu północ od Lisieux odparto 
wśród strat dla atakujących. Niemiecki 
przyczółek mostowy nad dolną^ Sekwaną 
znajdował sie przez cały  dzień w ogniu 
ciężkich walk. Wszystkie wysiłki am ery­
kańskie celem przełamania frontu  Sekwa­
ny i powstrzymania w ten sposób sił n ie­
mieckich, rozbiły sią wskutek dzielnego 
oporu wojsk niemieckich, które w obronie 
i  przeeiwataku nieustannie  odpierały ata-

i kujących A m erykanów  pcmimo ich prae- 
wagi ma ter jałowej i liczebnej, aby nastę­
pnie w ciągu wieczora po osłabnięciu walk 
wycofać sią pod ochroną silnych tylnych 
straży planowo na skrócone linje. W  kilku 
przeciwatakach przeprowadzonych z n a j ­
większą e-nergją zdołano rozbić i odrzucić 
am erykańskie  g rupy  bojowe.

Niemiecki przeciwatak w zakręcie Se­
kwany na północ od Mantes skutecznie 
kontynuowano. Wojska- niemieckie, pomi­
mo ognia obronnego A m erykanów zdołały 
przeprawić -sią na  lewy brzeg Sekw any i 
odrzucić A m erykanów w_ re jonie  La Bo- 
che-Guyon ku południowi. Ser jam i bomb 
i ogniem niemieckich samolotów bojowych 
zniszczono dwa xnosty_ pontonowe, zbudo­
w ane przez A m erykanów  powyżej tego re ­
jonu  bojowego.

Na pozycjach ryglujących pad Parytsm  
panował naogół spokój. Na południe od 
P a ry ża  s iły  am erykańskie  przekroczyły 
koło Seine P o r t  w dwóch miejscach Se­
kwaną. odrzucono ich jednak z powrotem, 
a  sity, które  pozostały na lewym brzegu 
po krótkiej obronie zniszczono lub wziąto 
do niewoli. Dalszy przyczółek mostowy 
A m erykanów koło Vullaines zdołano w 
przeeiwataku stłoczyć na  wąski pas nad­
brzeżny. Także i tu ta j  A m erykanie  ponie­
śli dotkliwe s t ra ty  w zabitych i m aterja-  
laeh.

W Bretan ji ,  z re jonu  St. Nazairo nie

nadeszły ra p o r ty  o godnych uw agi działa­
nia! 1 bojowych, na tom ias t  wizimoenił slą 
ogień a r ty le r i i  na  przedpolu twierdzy Lo- 
riemt K ilka  am erykańskich  g ru p  bojo­
wych u-silowało w targnąć  w )b,ręJb przed­
pola, zostały jednak  rozproszone celnym 
ogniem niemieckiej a r ty le r ii .  Niemieccy 
obrońcy twierdzy B res t  dokonali k i lku  
skutecznych pr-zedtio-w zięć wywiadowczych, 
w czasie k tórych zdobyli 3 am erykańskie  
pancerne wozy zwiadowcze i wzięli do nie­
woli ich załogę. Na zachodni f ron t  tw ier­
dzy ściągnęli A m erykanie  znaczniejsze s iły  
pancerne, które  jednak nie wzięły jeszcze 
udziału w walkach.

WaHki w południowej Francji.
Berlin, 25. sierpnia. Na obszarze inwazyj­

nym  na wybrzeżu południowo-francuski-em 
doszło w ciągu środy do walk na frontach 
lądowych kolo Tulon i Marsylji , w czasie 
k tórych a ljan tom  i ich wojskom pomocni­
czym udało sie w targnąć  do s trefy  zaporo­
wej. Doszło przy tem w ohu m iastach do 
walk ulicznych, prowadzonych z najw iększą 
zaciętością.

W alk i te w ciągu nocy tylko nieznacznie 
osłabły, a  wczesnym rank iem  we czwartek 
odżyły z niezmniejszoną siłą.

Pocfozas walk koło Tulonu jedna niemiec­
ka b a te r ja  a.rtylerji przeciwlotniczej znisz­
czyła wczoraj 10 czołgów, a ognidm szybko­
strzelnym kolumną pojazdów, naładow aną 
wojskiem, a m nic ją  i m ater ja łam i pędnemu

Z przyezó ks ihostowego Am erykanie  nie 
kontynuowali z po\vodu s tra t ,  poniesionych 
w poprzednich dniach, prób w targnięcia  do 
doliny R odanu i w góro Rodanu. S ta ra l i  się 
oni raczej przr.z obejście niemieckich poz; 
cyj zaporowych poprzez góry, na wschód ó 
Rodanu zajść na ty ły  niemieckiej pozvc 
ryglującej.

-Pomimo w ystąpienia  silnych band ter< 
rystów zdołano jednak  naogół przeprow,- 
dzić planowo niemieckie posunięcia odh 
czające. Także na g ran icy  francusko-wlb- 
skiej doszło do walk z tero rys tam i na za- 
chodniem przedpolu przesmyków alpej­
skich.

Sytuacja we Włoszech.
Genewa, 25 sierpnia. N eu tra ln i  przedsta­

wiciele p rasy  w W atykan ie  uzyskali w 
kompetentnych kolach K u r j i  papieskiej 
wyjaśnienie, jak  sią ustosunkow ała  Stoli­
ca  Apostolska do rozwoju wypadków na 
okupowanych obszarach południowych 
Włoch.

W  kołach w atykańskich panu je  obawa, 
że -stosunki na  tych obszarach, a uwłaszcza 
polityka i p ropaganda  Moskwy, zdemora­
lizowani uczestnicy w ojny i rozczarowane 
m asy  robotnicze stanowią wielkie niebez­
pieczeństwo. Z tego powodu W atykan  spo­
g ląda  z wielkim niepokojem i t roską  w 
przyszłość.

Atak terorystyczny 
bombowców sow. na Norwegię.

Oslo, 25 sierpnia. Bombowce sowieckie 
wykonały  a tak  terorystyczny na ludność 
cywilną m iasta  norweskiego Watsoc.

J a k  donosi „Norsk Telegram m  Byri>“, 
stwierdzono dotąd 9 ofiai śmiertelnych. 
F iw s ta ły  poważne szkody- materja lne. 
Oblicza sie. że 70 domów le g lo w  grozach.

W spom niana wyżej agencja podkreśla, 
że a tak  ten  skierowany był wyłącznie prze­
ciwko ludności cywilnej.

Troski wyżywieniowe w Anglji.
Sztokholm, 25 sierpnia. K onsum cja środ­

ków żywnościowych narodu 'angielskiego 
obraca sie w dalszym ciągu n a  bardzo ni­
skim poziomie.

Sy tuac ja  wyżywienia jest bardzo nap rę ­
żona. Usiłowania rządu w celu zwiększenia 
produkcji  rolnej doznały ograniczenia. —■ 
Pewne angielskie p ‘smo użala się, że to 
co w angielskich res tauracjach  podają  do 
jedzenia, o ile ma sie szczęście je o trzy- 
vnzx, je s t  zaledwie zdatne do spożycia.

Antagonizmy rasowe w USA.
Lizbona, 25 sierpnia. Is tn ie jąca  od Wielu 

la t  w Nowym Jo rk u  lewicowa organizacja 
dla ochrony murzynów, żydów i innych 
rzekomo prześladowanych g ru p  narodo­
wościowych, stwierdza zastanaw iające  za­
ostrzenie się antagonizmów rasow ych w 
S tanach zjednoczonych.

Niezbyt pocieszającym objawem pewnych 
naprężeń, wywołanych stosunkam i wojen- 
nemi ,jęst w zrasta jąca  an ty p a t ja  m urzy­
nów do żydów.

Fala drożyzny w USA.
Berno, 25 sierpnia. W  Stanach  Zjedno­

czonych w zras ta ją  niepowstrzymanie ceny 
towarów. Od początku obecnej wojny' — 
jak  stwierdza indeks Moody‘ego dla w ra ­
żliwych . cen towarowych — ceny wzrosły 
o 77 procent.

Przekształcenie 
rządu fi-ipińskiego^

Tokio, 25 sierpnia. J a k  podaje agencja  
Domei z Manili, prezydent F ilip in  dr  Lai'-  
rcl dokonał przekształcenia gabinetu, aby 
ożywić akcję rządu i uzgodnić ap a ra t  ad­
m in is tracy jny  do wymogów obecnego o- 
k resu  czasu.

Na skutek nalotu nnglo-amerykańskiego zginą* 
członek kapituły katedralnej w Acąui, nazwiskiem 
Caflione. Pogrzeb odbył się w obecności biskup* 
a publiczność wzięła w. nim tłumnie udział.
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Orędzie cesarza 
prowincyj

łnT°k'0’ ^  sierpnia. Konferencja guberna- 
“ 18 prowincyj japońskich, rozpoczęta

środę rano w mieszkaniu urzędowem 
^emjera, zakończyła się wieczorem tego  
*"*nego dnia.
, Tutej sze kola polityczne przyw iązują  do 
“Oąforencji, wobec obecnej sy tuacji  wojen- 
PeJ> wielkie znaczenie. Fakt, że cesarz przy* 
g* wszystkich gubernatorów i członków  

uczestnic f  y.ych w konferencji oraz 
/Tęczyt im spcc.;nlno orędzie tronu, nadaje  
,.-h plosom, odnoszącym się do konferen- 
SLszczeffólny charak ter.

•Jest to mianowicie pierwszy wypadek od 
•j-asu objęcia właazy przez cesarza Meiji, 
”  najwyższy czynnik wręcza tego rodzaju 
*rtdzie kierów " kom administracji.

do gubernatorów 
japońskich.

Podkreśla  się tu, że od czasu dekretu ce­
sarskiego z 8 g rudn ia  1941 r. w chwili roz­
poczęcia wojny przeciw Stanom Zjednoczo­
nym i A nglji  jes t  to dalsze oświadczenie 
o decydującem znaczeniu dla całego naro­
du.

Orędzie stwierdza wyraźnie, że sytuacji 
wojenna jest krytyczna i nadeszła chwila, 
która rozstrzygnie o rozkwicie lub upadku 
państwa.

Również oświadczenie premjera, według 
tych głosów, należy uważać jako  ostrzeże­
nie i energiczny okrzyk bojowy kierowni­
czych czynników japońskich w k ierunku 
wystąpienia wobec zbliżających się ciężkich 
zmagań w zw artym  szyku i z całą ofiarno­
ścią.

Dziennik ,.Mainiehi“ oświadcza, że pre- 
mjer stwierdził wyraźnie, iż rozstrzygają* 
sa walka stoi u progu. Je s t  to moment, w 
k tórym  naród musi zaufać autorytetowi 
rządu. Naród jest świadomy, że wydarzenia 
wojenne przeniknęły coraz bardziej całą 
s t ru k tu rę  państwa. Każdy Japończyk znaj­
duje się na swój cm miejscu, aby dopomóc 
do urzeczywistnienia celów rządu.

Wśród dalszych oświadczeń rządowych, 
złożonych z okazji konferencji guberna to ­
rów, na uwagę zasługuje, zdaniem tu te j­
szych kół politycznych, przedewszystkiem 
sprawozdanie ministra handlu i rolnictwa 
i sytuacji żywnościowej kraju. N adzw y­
czajne wysiłki rządu, glównież premjowa- 
nie zwiększenia produkcji, odniosło pożą­
dany skutek, tak, że zaopatrzenie w ryż, 
jęczmień i pszenicę należy uważać jako za­
dawalające.

S p śS a in y  sukc&s rządu upa tru je  się tak ­
że w tern, że pomoc Mandzukuo w zaopa­
trzeniu Japon ji  W żywność, według mini­
stra Szimady, zwiększyła się ponownie b a r­
dzo znacznie.

KRONIKA
Dziś: Ludw ika  k r .  
Ju t ro :  MB. Częstochow.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.20 do 5.10

Sierpniowe gwiazdy spadające.
(tp) Kraków,  25. sierpnia. Trzy  razy  w  życiu  

się do czynienia ze spadającymi gwiazdami,  
*ióre nawiasem mówiąc ani nie są gwiazdami, ani 

dosłownie rzecz biorąc nie zawsze  na ziemię  
tyadają.

Najpierw więc k a żd y  musia ł widzieć pierwszą  
Nt>q spadającą gwiazdę: widział ją przecież i zapa- 
'Niętal to miejsce w  ogrodzie sąsiada, gdzie ona z 
tfumością spaść musiała. Teraz noc, nie pora na 
k>, by jej  szukać. Jutro  n iedalekie  —  i w  rezulla- 
cie niezawodne: nigdzie, nigdzie tego świetlanego  
(°du (złoto to czy  szczere srebro rozpalone??!)  zna-  
>et d nie było m ożna .

P otem szkoła, gdzie pięknie, ale zgoła prozaicz-  
Nie w yjaśniono,  że ziemia w  sw y m  biegu (w raz z 
C(itym sys tem em  s łonecznym )  w  biegu przez prze­
tw o rzą  n a po tyka  w  drodze n a  roje drobnych o- 
'‘‘fachów  materji  i praw em s w y m  przyrodzonym  
Przyciąga je  do siebie. Zdarzy  się więc, że niektó-  
te z tych  grudek ty lko  przedrą się przez atmosferę  
l)emi, a inne byw ają  zm uszone  do lądowaid: w  o- 

przypadkach ogromna chyżość  tego lotu spra­
n a ,  że  na  sk u tek  tarcia w  przebiegu przez aimo-  
rfarę masa m eteorów  ( ta k  bow iem  nazywają  się 
Niebieskie w łóczęgi) rozgrzewa się do białego żaru, 
' Oto m y  bądź górną, krótką ,  świetl istą smugę, bądź 
k i  ł inja jej  k rzyw iąc  się, luk iem  zmierza k u  ziemi: 
"Uuńazda spada*. Pouczyła  też szkoła  i o lem, że 
Jo połowę sierpnia periodycznie  przypada często, 
Ordzo często, spadanie gwiazd, k tóre  zdają się 

Wychodzić z gwiazdobioru zwanego .Pcrseuśzem;
te niebieskie isk ierki nazwano persoidami.

, l wreszcie w  trzecim okresie naszego s tosunku  
tego zjawiska  zdarzyć się może,  że sp o tyka m y  

**f z wiadomością, dotyczącą jakie jś  anomalji  w  
Porządku życ ia  persoid,  czy  innych  tego rodzaju  
*N)orow ko sm icznych .  Ol, ja k  i teraz: sygnalizują  
‘ ł1 erwatorja astronomiczne n iebywałą  rzecz  —  
lOkoś w  ty m  ro k u  m ały  urodzaj na  sierpniowe  
Ptoiazdy spadające; nie m o żn a  już  teraz mówić,  że  
!° „deszcz gwiazd". Te  i t y m  podobne  zw ro ty  by- 
W>y w ty m  roku  nieaktualne, gdyż  poprosiu  rzad- 

dziś jest  na firmamencie  pojawienie się ta­
kiej jasnej kreski.

I teraz to ju ż  jes teśm y na taki  alarm obojętni i 
j rasu jem y  się tern, że deszczu gwiazd m e wi- 

!'my. Nie wiele nąs rów nież 'w zrusza  przypuszcze-  
*le, że  zapasy w  Perseuszu w yczerpały  się. Przez  

wilę za jm u je  nas to trochę, a potem... idziemy  
"jlei. Zoboję tn ie liśm y bowiem  od daw na na  te 
N^bieskie spraw y i poważnie  nie w iążem y  osobi- 
^ego losu ze „swoją g w i a z d ą O d  daw na też prze- 
P iliśmy wierzyć  w  „szczęśliwą gwiazdę“, wiedząc  
fbrzc, że zawsze jes t  lepiej polegać na  w łasnych  

Bftch i zasłudze. I

jakże teiaz z mieszkaniami?
(t.p) Kraków, 25 sierpnia. „Proszę pani 

łaskawej, mieszkań teraz jest  ile kto chce, 
komfortowe, z  meblami, pięciopokojowe. 
Jed n a  m o ia  anajoma właśnie przeprow a­
dziła się i to bez żadnego Wohnuinigsamtu; 
słyszałam, że oni tam  już wogóle nie urzę 
du.ią...“

A ów W ohnim gsanit — k tó ry  jednak  po 
dawnemu pracuje  — tak  n a  to:

„Dużo w tein' prawdy. Rzeczywiście po 
wyjeżdzie wielu Niemców, którzy zawodo­
wo w K rakow ie nie byli zajęci, a także ich 
rodzin, względnie też członków rodzin 
Niemców tu  dla ważnych prac pozosta­
łych — i po wyjeździe wielu Ukraińców 
zwolniło sie bardzo wicie mieszkań. Je s t  
też rzeczą niewątpliwie pewną, że nie je ­
dna, ale  i więcej pań czy panów bez t r u ­
dzenia tern Urzędu Miesznaniowego zajęli 
gdzieś jak ieś  opróżnione mieszkanie. W ia ­
ln ie  dziś taki wypadek jeden z urzędników 
zgłosił; a oto reakc ja  ze -strony urzędu: 
t i iy  panie, które łącznie pewne mieszka­
nie bez wiedzy Urzędu Mieszkaniowego 
zajęły, płacą każda po 5000 zł. grzywny, 
którą też i administrator tego domu w ta ­
kiej samej wysokości zapłaci — zresztą te 
trzy panie już tam nie mieszkają, bo je 
przymuszono do natychmiastowego wypro­
wadzenia się“.

Wiedzieć w tych sp raw ach  wszystkim 
naieży to. co następuje:

1) W niczem nie zmieniły się władze I u- 
prawnienia Urzędu Mieszkaniowego, któ­
remu pod rygorem  kary  winni zarządcy 
domów zgłaszać każdą zaszłą zmianę Y 
sta-n.io mieszkań i lokatorów i który, jak  
dotychczas jeden jedyny  m a  prawo dyspo- 
tycii m ieszkaniami w obrębie ealogo wiel­
kiego K rakow a — więc po dawnemu, gdy 
ktoś potrzebuje mieszkania, m a  się w zwy­
czajnej drodze o nie starać, wnosząc w tej 
sprawie do tego przyda podanie, spisane 
na  zakupionym tam  formularzu.

2) Opróżnione przez Niemców mieszkania 
stanowią rezerwę przydziału pomieszczeń i

dla wojska i tego wszystkiego, co na pole­
cenie władz wojskowych m a dostać w o- 
brębie m iasta  kwaterę; do tego tu_ należą 
prócz lokali mieszkaniowych garaże, ma­
gazyny, szopy, piwnice, podwórza, place 
itp.

Ta rezerwa musi odpowiadać wielko­
ści zapotrzebowania, więc.'staraniem Urzę­
du Mieszkaniowego jest  zapasy jej powięk­
szyć. W tym  celu liczni urzędnicy Urzędu 
Mieszkaniowego przeprowadzają w tych  
dniach wszędzie tam gdzie tylko mieszkali 
Niemcy, ścisłą kontrolę; zdarzy się przy 
tern często, że w mieszkaniu kilkupokojo- 
wem zostanie jeden czy dwóch lokatorów— 
więc przez odpowiednie koinasowanie po­
mieści się takich samotników w jednym 
wspólnem mieszkaniu, zyska się k ilka  mie­
szkań zupełnie wolnych.

4) Tworzenie rezerwy mieszkaniowej w 
ten właśnie sposób ma na uwadze oszczę­
dzanie zasiedziałych w swych mieszka­
niach mieszkańców Krakowa: unika  się
bowiem przez to konieczności opróżniania 
całych, zamieszkałych domów — domów 
takich, któreby dla' wojska mogły się wy­
dać przydatnemi. Tak  właśnie było we 
Lwowie — a było to bardzo przykre._

Gdyby się jednak musiało zdarzyć, że pe­
wien 'dom  zamieszkały trzeba oddać n a  po­
trzeby wojska, to Urząd Mieszkaniowy 
wszystkim wysiedlonym wyznaczy odpo­
wiednie mieszkania.

i  jeszcze jedna uw aga  na koniec: Przy 
fych wszystkich przemianach mieszkanio­
wych podstaw o wem jes t  założenie, żo te 
przemiany m a ją  tylko tymczasowy, przej­
ściowy charakter,  t. zn. że w dalszym roz- 
wro,iu wypadków wojennych przyjdzie od­
powiedni czas, w którym do K rakow a wró­
cą wszyscy ]>rawowiei właściciele chwilo­
wo opuszczonych mieszkań .a tem sńmem 
muszą ono być do ich dyspozycji goto we.

Ostateczny sens wszystkiego ten, żeby na 
własną rękę nie załatwiać sobie spraw mie­
szkaniowych — od tego jest Urząd Mie­
szkaniowy.

W krakowskim ogrodzie botanicznym.
(Ip) Kraków, 25 sierpn ia . W  k rak o w sk im  ogro­

dzie bo tan icznym , w silnym  k o n traśc ie  do b li­
sk ie j ulicy, p a n u je  cisza. A tok  lih iem  jest p ra ­
gnienie  je j, że kom u tu  się p rzy jść  zdarzy, raczej 
usłyszy pszczół brzęczenie, k tó re  tu  jeszcze n e ­
k ta ry  z n a jd u ją  ii u ra d u je  się p rzekornem  w o ła ­
niem  wilgi — że nie pom ni na b u rzący  gdzieś 
tam  w górze w ari ot sam olotu .

Jak b y  z innego św iata tu  w zięte t rw a ją  w spa­
n ia le  p rzep ięk n e  o lbrzym y drzew , przedziw nie  
p rzez  p rzy ro d ę  rzeźbione w pn iu  ;i w liściu  — 
i m nogi d rob iazg  n ied rzew nej rośliny  —  w n ie­
skończonych fo rm ach  odm ianach  i barwie.'

D ługiegoby s tu d ju m  po trzeb a  na to, ażeby 
choćby pobieżn ie  po zn ać  bogactw a k rakow kiego

ogrodu bo tanicznego, w k ló rym  się m ieści w ielki 
od p ó łlo rasla  la t zgórą  inw estow any  w k ład  p ra ­
cy b o tjn ik ó w  polsk ich . Dla uży tku  la ików , dla 
k tó rych  b ram y ogrodu w no rm aln y ch  czasach 
byw ają  o tw arte , a  k tó rzy  z zadziw ieniem  p rzy ­
g ląd a ją  się m ocarnym  egzotycznym  drzew om , 
na  pn iach  ich poum ieszczano porcelanow e t a ­
bliczki z łac ińską  naukow ą n azw ą drzew a d ze 
w skazaniem  jego w łaściw ej ojczyzny. Tego ro ­
dzaju  rodow ody  poum ieszczano zresztą  wszędzie 
i w zielnej p o zap ark o w ej i w głów nej części 
ogrodu.

Tu po lw orzono  specja lne k ra jo b razy . Je s t w ięc 
staw ek z grężelam i, trzc inam i i w ielu  innem i 
roślinam i, typow em i d la sto jących  w ód i m o­

k rad e ł — a nad w odą zw isają  s trum ien ie  d łu ­
gich n itek  p łaczącej w ierzby; jest niby w ydm a 
piaszczysta z w łaściw ą je j roślinnością , gdzie se­
ledynow e długie a osire  traw y cliarszczu przy­
p o m inają  m orsk ie  wybrzeże. Można lu też n a u ­
czyć jieA hazw  roślin  p ien ińsk ich  i ta trza ń sk ic h  
w a lp m arjach , zbudow anych z w ap iennej skały- 
Ma.o tego, są lu  ob i1 i te zb iorow iska obce: jes t 
llo ra  kon tynen tów  i wysp pozaeuropejsk ich ; ich 
okaSy oczyw iście lylko o tej porze m ogą by to ­
wać bez specjalnego zabezpieczenia — d lalego  
te ikw ią  teraz  w sw ej doniczkow ej glebie i gdy 
kalendarz  każe, po w ęd ru ją  pod osłonę w ielkich 
szk łam i, gdzie ze względu na swą w ielkość sta le  
są w ięzione w ielkie palm y i inne  Lropikane d rze­
wa czy krzewy.

? eslaw iono lu — już ściśle dla naukow ych  ce­
lów -—• przeróżne  roślinę , na k ló rych  m ożna śle­
dzić pew ne p raw a życia roślin . Nie b rak  jed n ak  
i M otyw u ściśle dekoracy jnego  w ram ach  kw ie­
tn ików  i rabat. Z arów no ram y  te, jak  i zaw arta  
w nicli treść lelioć to już druga pologa sierpnia) 
ra d u ją  oko m nogością i żyw ością iiarw , a su b te l­
na  w oń fo k só w  uśw iadam ia  schyłek lala , po rę  
zbiorów , dla klórvc.h w w spółczesnej dobie wo­
jen n e j i ig ró d  bo tan iczn y  ni.e jest obo jętny : 
w szak tam . gdzie tylko na pobrzeżu  parkow ego  
działu  było m iejsce, weszły pom idory , rów nie  
p iln ie  p ielęgnow ane co i ja k a ś  n a jrzad sza , a  d la 
nauk i w ażna roślina.

O gród bo tan iczny  <est dziś dla zw iedzania zarn- 
k n ię ly ; uwaga publiczności zap rzą tn ię ta  jest w  
tej cliwi:'i innem i sp raw am i. Poza zasłoną m u ­
rów  p row adzą  jed n ak  pracow nicy  te j zasłużonej 
in sty tuc ji w dalszym  ci ;gu sw ą w ażną p racę, 
k tó re j w yniki — jak  w każdej nauce  —  są do­
brem  w spólnem  całej ludzkości.

Przydział nowych ziemniaków.
(tp) K raków . 25 sierpnia. Nowe ziem niaki u- 

chodzily  jeszcze p rzed  parom a dniam i za r a ry ­
tas; k ilogram  był niem al w cenie owoców. Nie 
każdy więć; m ógł sobie na k a rlo fle  pozw olić, 
chyba, że mu się tra fia ło  jeszcze gdzieś zeszło­
roczne kupić.

Aż się nagle odm ieniło. Do K rakow a zw ieziono 
dużo tego dobra . Gdy onegdaj na  Podgórzu n a  
placu górkę zdrow ych bulw  w ysypano, gdy się 
ludzie zeszli z tekam i i to rb am i —  ścisku nawet 
n ie było. K ażdy w iedział, że dostan ie  sw oje i 
w reszcie po  cenie dostępnej. Pow ierzy ło  się to 
i gdzieindziej, a w klórce sta ło  się to pow szeclm ie 
w iadnm em , że na każdą kartkę żywnościową do* 
staje się  po 3 kg ziem niaków —  1 to w ccnic po  
1 zł za kg.

T ak  też już  pew no zostanie  i b rak u , a tem  
sam em  drożyzny ziem niaka już w tym  roku  nie 
będzie.

Wyrażaj się poprawnie!
(tp) Kraków,  25. sierpnia. W m ow ie  polskie j  

m a m y  duży  szereg zw ro tów  grzecznościowych. Nie­
k tóre  z nich używ ane  są nieprawidłowo. Często 
np, s ł y s z y  się dwa zwroty:  ,,proszę pani" i „proszę  
paniti". Mówca często m c widzi różnicy m iędzy  po­
danym i zwrotami.  .4 jcdncik różnica jest i trzeba o 
mej wiedzieć.

Zw rotu    „proszę poni“ u ży w a m y  zamiast d łuż­
szego powiedzenia „zechce pani słuchać“ albo „pro­
szę zwrócić uwagę".  IV m yśl  tego p o w tó rzym y  za
Żerom skim  __ „Proszę też pani, nic nie wiadomo,
kietty  egzamin?" Analogicznie pow iem y  — „proszę  
mamy, proszę cioci, proszę państwa, w ychodzę  do  
sklepu i wrócę za 15 minut".

.4 k iedy  m ó w im y  „proszę panią"? Drugiego 
zwrotu  używ a  się w  sensie „zapraszam panią". Po­
prawnie s form ułow ana w ypow iedź  będzie miała  
w tedy  następującą formę: „proszę panią również  
na koncert",

ZABAWA ZAPAŁKAMI SPOWODOWAŁA PO ­
ŻAR. Przed  p a ru  dn iam i, w W ilkow icach, w do­
m u W. K opacza w god.zinach przedpo łudn iow ych  
w ybuchł p o żar w skutek  n ieostrożnego  obchodze­
nia się n iele ln ich  dzieci z zapałkam i. W szyscy 
dom ow nicy znajdow ali się wów czas w po lu  i za­
jęci byli zw ózką zboża. Zanim  sąsiedzi nad lecie ­
li, ca ły  dom  k ry ty  słom ą sta ł już  w płom ien iach . 
T ylko  jedno  dziecko zdołano w y ra to w ać  od 
śm ierci, dw oje innych  zm arło  sw kutek  p o p arze ­
nia. O jak im ko lw iek  ra to w an iu  n ie m ożna było 
m yśleć z pow odu suszy. T ylko  dzięki b ra k u  w ia­
tru  skończyło się na doszczętne,m spa len iu  do­
m u m ieszkalnego. B udynki gospodarsk ie  n ie  u le­
gły żadnem u zniszczeniu. Rodzice! chowajcie za­
pałki, a  dzieci n ic zostawiajcie bez opieki.

Kwiat szczęścia.
Matem dzieckiem  słysza ł nieTaz, ja k  lu d z ie  

Mówili: „Szczęście".
, *— Co to takiego szczęście? — p y ta ł się m atk i, 

6kaw ie zag ląd a jąc  je j w oczy.
| Szczęście dziecinko, to dola.

A co to  takiego dola?
Dola, dola... to tak i ład n y  k w ia t, k tó rego  

^ k o  znaleźć.
A p iękny  on?

U B a r d z o .  Ja k  p a trzeć  na  niego, to  se rce  się 
dhje

Mamo, ja  chcę tego kw ia tu , Pow iedzcie mis 
j?*'e on ro śn ie?  P ó jd ę  i p rzyn iosę  d la  w as i 
1 * siebie.

M atka uśm iechnęła  się:
U l" T eraz  dobrze ci i bez niego, a  jak  w yro- 
t f s z  i nab ierzesz  sił, wówczas... —  i n ie  do ­
u c z y ła .

Nie, ja  ń ie chcę w ów czas. Chcę teraz . Po- 
jtd *eie, gdzie on? 

j-  Pow iedzcie i pow iedzcie, ch łopiec  n ie  daw ał
M ° 'u

°kn Wz*^a 8°  M  r ?k? i p o p row adziła  do
ijr a- C hata s ta ła  na  pag ó rk u , a p rzed  ch atą , za 

8^ był staw,
O. tam  za staw em , w idzisz?

X T  W idzę, widzę, m am o, ich tam  tak  wiele. 
da!ek„  tam ?

? • '  ł̂:lrdzo- To aż za w odą.
Jryw i • Za — w estchnął chłopiec i w pa-
\»i a *am > gdzie w idnokrąg  zlew ał się z po-

8  i ,'ą slaw u. 
ja J ^ i^ r ró r .  Na w idnokręgu b łysnęła  w ąska, 

sm uga, a  za  chw ilę p o k aza ł się księżyc,

ja k  ok rąg łe , s reb rn e  czółenko. Zw olna wznosił 
się na  n ieb ie  i zdaw ało  się, że sun ie  się on nie 
p o  w ieczornym  błękicie, a  po  drzem iącej wodzie 
ciche&o podolskiego staw u.

— Mamo! —  rad o śn ie  k rzy k n ą ł chłopiec — 
wiesz co?

— Co dziecko?
—  Ja  ju ż  wiem, ale to b ie  n ie powiem,
—  Czem u?
—  Bo ty  gn iew ałabyś się na  m nie.
— Oj ty, ty, g łu p task u  m alu tk i! A czy ty  wiesz, 

że m am ie trzeba  w szystko pow iedzieć?
— T rzeba, ale  tego nie pow iem  —  i ja sn ą  

głów kę p rzy tu lił do m atki.

W k ró tce  leżrfł w swem  m ałein łóżeczku. M at­
k a  odm ów iła z nim- m odlitw ę, n ak ry ła , p rzeże­
gnała  i rzek ła : „Spij".

Z an iknął pow ieki i udaw ał, że śpi. N aw et c h ra ­
pał. Udaw ał. Bo, sko ro  ty lko  m atka  w yszła i 
zam knęła  za sobą drzw i, podn iósł się i usiadł.

W  izbie było jasno . Św iatło  księżyca srebrzyło  
ściany, drzw i i obrazy. Pod  oknem  śpiew ał sło ­
wik, a od staw u  dochodził szum  wody. W oda u- 
de rza ła  o tam ę. T am a od trącała  ją  od siebie, 
w oda uciekała , a  za chw ilę rzucała  się znowu, 
Chciała rozerw ać tam ę i pop łynąć  aż do ogrodu.

C hłopiec n astaw ił uszu.
— Szem rze, woła m nie. P ow iada, że na  swo­

ich  fa lach  zaniesie aż tam , gdzie kw itną  kw iaty  
szczęścia. T ak ie  piękne, a ludzie nie zryw ają  ich, 
bo  nie w iedzą jak  tam  dostać  się. A ja  wiem. 
I pójdę. Oby iy lko  ran ek  czem prędzej... pójdęl

Księżyc św iecił coraz ja śp ie j i jaśn ie j. Słowik 
śpiew ał coraz  p iękn iej. Kala szum iała coraz gło­
śniej. C hłopiec n ie  spał. M yślał o kw iecie szczę­
ścia...

Pó łnoc m inęła. K ończyła się k ró tk a  le tn ia  noc. 
R anek n ie daleko. Na w idnokręgu  znów  zary so ­
w ała się ja sn a  sm uga św iatła . Szarzały  gw iazdy 
i niebo szarzało . P rzycich ły  p lak i, pow iało  ra n ­
nym  chłodem .

W oda szum iała  ustaw icznie
Chłopiec n ie  spał. P iersi fa low ały  m u, oczy go­

rzały . p a ła ły  usla . C hata  spała. N aw et cza rn a  
s ia ra  k o tka, k tó ra  zazw yczaj w 'taką po rę  zwy­
k ła  była u p raw iać  łowy, leżała  pod piecem , ja k  
g rudka  czarnej ziemi. I o n a  spała.

Chłopiec c icliu lko zesunął się z łóżka i pod­
szedł do okna. L eciutko o tw orzy ł okno. Do zie- 
i n łn io  było daleko. P rze łaz i i w zdrygnął się ca ­
ły. Z im na rosa obm yła jego ciepłe  nogi. Biegł, 
d robnym i k roczkam i na  tam ę. T u  zatrzym ał Się... 
T eraz  już  całk iem  w yraźn ie  słyszy, ja k  woda 
w oła go: „Chodź do m nie. Nie bój się 1 Ja  z a ­
niosę cię aż na  drugi brzeg, gdzie k w itną  kw ia ­
ty szczęścia".

S tąpa we wodę.
Na w idnokręgu  sm uga jaśn ieje. Na n ie j jak  

ognik b łysnął, rośnie, goreje. W oda zap a la  się, 
płonie.

Fa le  czerw ienieją , slaw  sia je  się podobnym  
dn ryby-po tw ora  z ognislą  łuską.

Chłopiec nie boi się jej. Jeszcze lepie j, bo w o­
da n ie tak a  zim na, m ożna lżej isć.

Idzie.
A tu naprzeciw  nadpływ a w ielki b ia ły  p lak . 

Szyja w ygięła, sk rzydła  jak  żagle — łabędź. A 
za nim  drugi, jeszcze bielszy, jeszcze ładniejszy .

— W eź m nie, łabędziu  i przew ieź za wodę. Ja  
nie zaw ażę ci, patrz , jak im  ja  ma}vl

T ak  pow iada chłopiec, lecz, łabędź nie słucha 
go wcale.

Podpływ a, zatrzy m u je  się, p a trzy  i k iw a gło­

w ą, n iby  po w iad a: „Nie chcę". W koflcu zaw ras 
ca i odpływ a, hen.

—• Z aczekaj —  p ro si chłopiec. —  Czemu ucie­
kasz?  Przew ieź m niei

Lecz łabędź coraz to szybcie j i szybciej m knie  
po błyszczących fa lach .

—  Z aczekaj —  jeszcze raz  w oła chłopiec ze 
łzam i i rzuca się za nim  w pogoń.

D robne fa lk i gore ją , lec io ik i w ia terek  p rze­
biega po n ich , od lasu  idzie woń żywicy.

Cicho, choć m akiem  siej.
Li ty lko  od brzegu słychać szm er fal.
Raz po  raz  o d b ija ją  się one i unoszą ch łopca  

coraz  dale j i dalej. Już  po p iersi zan u rzy ł się 
w wodzie, już  ty lko  głów kę widać, ty lko  ręce, 
ly lk o  w łosy spłynęły... <

Obok łóżka chorego siedzi lekarz. S łucha, nad-i 
słuchu je , łowi w praw iłem  uchem  uderzenie  serca.

M atka w p a lru je  się w niego, ja k  w obraz.
—  Co bęaA e?
—  To, co P an  Bóg da. Jak  silna n a tu ra , to  

może przy  B oskiej pom ocy w ytrzym a. A jeżeli 
n ie, to  pójdzie za k w ia tem  szczęścia...

Od tego rzasu  w iele la t m inęło. W iele.
Małego, jasnow łosego ch łopca już  niem a. Z ai 

m iast niego chodzi po  św iecie m ężczyzna.
Dzięki s ta rem u  nauczycielow i bo tan ik i pnzi.ał 

w szystkie kw ia ty  na św iecie i wie, że tam , da le ­
ko za w odą, żadnego k w ia tk a  szczęścia niem a. 
I n ie m oże być. On wie o iem.

A jed n ak , n ieraz  rzuca się do wody i idzi* 
za nim ... '

Ja k  dziwnie.
B. Lepki.
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Jeść więcej ogórków, kalafiorów i fasoli.
(tp) Kraków, 25 sierpnia. S kończy ł . siq 

okres rzodkiewki i sałaty, pierwszych plo­
nów naszych ogrodów warzywnych, ©bec- 
nie zaczął jię nowy okres, \y k tórym  na 
naszych stołach zjawia się często ogórek, 
faso la  strączkow a i kalafior. Urodzaj na 
wymienione ja rzyny  sprawił, że jest  ich 
sporo na rynku  zbytu. Świeżym swym wy­
glądem. warzywa te zachęcają do kupna. 
Ogórki i fasola strączkowa zawierają w so­
bie dużo w itam in  ,i odżywczych sk ładni­
ków. W łaśnie dlatego powinniśmy się s ta ­
rać, aby w obecnym sezonie ogórek i fa ­
sola nie schodziły z naszych stołów.

Każdy chętnie srożyw a ogórek badź w 
stanie  surowym, hądź też kiszony. N iek tó­
rzy z jadają  ogórek jak  jabłko, cokolwiek 
go soląc. Ogórek jest  u nas bardzo roz­
powszechniony i m a szereg właściwości. 
Ogórek lub sa ła ta  ogórkowa znakomicie 
gasi pragnienie, działa uspokajająco przy 
zaburzeniach krwi w objawach gorączko­
wych; ogórek chłodzi. W  czasie wielkich 
upałów u ła tw ia  potne funkcje skóry; ogó­

rek u ła tw ia  również czynności płuc, w 
związku z czem zaleca się go spożywać 
chorym  na  płuca.

Nie trzeba zapominać, że najbardziej 
wartościowa częścią składową ogórka jest  
jego sok. Niektóre gospodynie mylnie są­
dzą, że tylko miąższ ma swą wartość. T ym ­
czasem miąższ zawiera w sobie małowar- 
tośeiową dla naszego organizmu celulozę; 
najbardziej wartościowe składniki ogórka 
znajdują  się właśnie w soku. Wobec tego 
przy robieniu mizerii nie wyciskajm y w a r ­
tościowego soku, a spożywajmy go wraz 
miąższem.

Niesłusznie lekceważymy jeszcze fasolę 
 ̂ szparagową, w strączkach. Spora ilość go- 
! spodyń w jąrzynie  tej nie widzi wartości 
I odżywczych. Tern należy tłumaczyć, że 1’a- 
i sola rzadziej wchodzi w skład naszych po­

traw. Tymczasem dowiedziono, że fasola 
posiada wielkie wartości odżywcze. Nowo­
czesna kuchnia robi z fasolą nietylko przy­
stawkę, ale nawet całe danie. F aso la  w 
strączkach je s t  znacznie pożywniejsza od

suchych nasion, Fasolę strączkowa powin­
n iśm y jeść przez ca ły  czas sezonu letnie­
go. N a  zimę można również robić zapasy z 
fasoli. S trączki szparagowe trzeba pok ra ­
jać  na małe kaw ałk i i po sparzeniu gorącą 
\yodą suszyć je  tak, ja k  to robim y z każdą 
in aą  jarzyną.

Ja rz y n y  posiadają  bardzo dużo witamin. 
Jed n ą  z najważniejszych jes t  w itam ina C, 
k óra  chroni człowieka przed szkorbutem. 
W łecie trzeba jak  najwięcej spożywać j a ­
rzyn, aby  organizm ludzki gromadził za­
pasy witamin. Z zapasów tych organizm 
człowieka korzysta  w okresie zimy, a więc 
wtedy, kiedy niema świeżych ja rzyn  z za­
w artością  witamin.

W STR ĘTN E MORDERSTW O. Z P ilicy, koło 
B rzostów ki, w yłow iono osta tn io  zwłoki m ężczy­
zny w silnym  rózk ładzie . T w arz top ie lca  by ła  
całkow icie zm iażdżona w skutek  uderzeń  jak im ś 
tw ardym  przedm io tem  Na ciele stw ierdzono 14 
ran  nożow ych, głównie w okolicy  k latk i p ie rs io ­
w ej i b rzucha . W  k ieszen iach  u b ran ia  znaleziono 
tylko zapaln iczkę i chusteczkę. Po licja  m a tu  do 
czynienia z jak iem ś ohydnem  m orderstw em . Dla 
za tarc ia  jego śladów  tw arz  o fiary  celowo znie­
kształcono, a ciato w rzucono do rzeki.

WESOŁY KĄCIK.

Wytłumaczył mu.
D ziesięcioletni synek p y ta  o jca ; ,  ,
—• T atu siu , W ytłum acz mi, co to  jes t parado^N
— No widzisz dziecko.. Jeżeli k to ś n ap rzyk ł-' 

używ a przez oałe życie gorzk ich  k ro p li, a  uJ-1®- 
ra  n a  cukrzycę.

Różnica poglądów.
W łaściciel au ta  d o  przejechanego  je g o m o ś c i* !  |<
— Go? Pan  żąda 50 tysięcy za jed n ą  no'"-’ 

Sądzi pan, że jestem  m iljonerem ?
— A co pan  sądzi, że ja  m am  sto nóg?

U wróżki.
—  ...i jeszcze jedno , n iech się pan  strzeże pe* ' i 

nej b londynki...
— Zapóźno! Z apóźnol P rzed  tygodniem  ożeni' 

łem  się z nią.

Jakie pytanie taka odpowiedź.
— Czy m iałby pan  na kosz ta  op erac ji, k tórl 

uw ażałbym  dla pańsk iego  zdrow ia za konieczną!
— A czy uw ażałby p an  d o k tó r operac ję  ** 

konieczną, gdybym  nie m iał pieniędzy?

Od da la  25. 8. do 31. 8 . 1944 r.

A P O L L O  św. T om asza  II
TAJEMNICA A LEK SA  ROSCHERA.

W A N D A  św. Gertrudy 5.
W IZJA NAD JEZIOREM .

S Z T U K A  św. Jan a  &.
MOJ SKAK3.

A T L A N T I C  Stradom 18. 
s z c z ę ś l iw e  m a łż e ń s tw o

U C I E C H A  S ta ro w iś ln a  16
KOLEGA ZARAZ PRZYJDZIE

S T E L L A  Lubicz 18.
BIAŁY  SEN

Początki seansów  r dnie pow szednie 
O godz. 14, 16 1 18. W  niedziele i  Święta 

o godz. 11, 14, 16 i  18.
Pa rtzp o czę c ia  Tygodn ika, ff itę p  

w zbroniony.

Lodownia elektryczna
pokojow a —  pełny au tom at —  
oraz różne inne rzeczy praktyfczne 

sprzeda

„C EN TR O K O M I 5“
KRAKÓW, ULICA GRODZKA NR. 9.

Wolne posady
Najko rzystn ie jsze  warunki! p racy  w za ­
kładach przem ysłowych w Rzeszy Nie­
m ieckiej. uzyskasz za pośrednictw em  
Biuro Inform acyjnego dla pracow ników  
fizycznych i umysło-wych w Krakau, 
B u rgstrasse (Grodzka) L- 60. 6 l9 k  
Pom ocnica domowa, do w szystkiego, 
młoda, zdrowa, dobrze polecona, po­
trzebna od zaraz. Zgłoszenia: Kraków, 
Siem iradzkiego 17, m. 1. 5222
Służąca, lub dochodząca, potrzebna od 
zaraz. Zgłoszenia: Kraików, ul, z ielona 
19, m. 5. 5246
Techników  radjow ych do sam odzielnej 
p racy , poszukujem y od zaraz. Zakłady 
Philips, S. A. Oddział Kraków, Sław­
kow ska 1. 5283
Młynarz sam otny, potrzebny od zaraz. 
Młyn turbinowo-w odny. Kaczorow ska, 
Bieńczyce kolo K rakow a. 5285
Poszukujemy robotników  fabrycznych i 
budowlanych do zakładów  przem ysło­

wych w Rzeszy N iem ieckiej. Zgłoszenia 
kierować do Biura Inform acyjnego dla 
pracow ników  fizycznych i um ysłowych 
w K rakau, Burgstr. (Grodzka) L. 60. 
Potrzebna służąca z  dobrem gotow a­

niem , na bardzo dobrych w arunkach. 
Kraków, Zamenhofa 9, m. 6. 5355
Kow a li i stelm achów  na p racą  powozo- 

w o-bryczkow ą, poszukuje pracow nia 
Adolfa Dębskiego w Krakowie, Kalwa- 
ry jsk a  34. 5356
Potrzebna służąca  z gotowaniem od za- 
Taz. . Dobre w arunki. Skawina. W iado­
m ość: Kraków, u l. Podbrzezie 5, m. 7. 
S iła  biurow a ze znajom ością jęz. n ie­
m ieckiego i b ucha lterii, od za raz  p o ­
szukiw ana. Zgłoszenia: Korngold & Ro­
sner, Kraków-Zabłocie. Romanowicza 75. 
P iry jm ę  zaraz dochodzącą, lub służącą 
do dwojga dzieci i do w szystkiego. 
Zgłoszenia: Kraków, Mały Rynek l/5 a . 
Gosposi z  gotowaniem poszukują. Zgł,: 
Kraków-Dębnibi, Powrożnicza 5, m. 8. 
Fabryka porcelany koło Drezna, poszu­
kuje robo tn ic. Praca lekka. Zgłoszenia 
w Biurze Informacyjnym dla pracow ników  
fizycznych i um ysłowych w Krakau, Burg- 
s tra s se  (Grodzka) L. 60. 620k

Pewni poszukują
Techn ik-chem ik, znający doskonale 
przem ysł ziem niaczany w p rak tyce i 
fee r ji, obejm ie posadę kierow nika go­
rzelni. lub krochm alni. Oferty do Goń­
ca Krak., Kraków. ,.Nr. 5357". 
Bucha lter, obznajom iony z w szelkiego 
rodzaju pracam i burow enni, posiad a ją ­
cy ru tynę w obliczan iu  płac i poborów, 
poszukuje posady. Zgłoszenia do Gońca 
Krak., Kraków, ,,N r. 5371".

__Spn£daż<jii£ri«homośęi
W dobre] dzielnicy je s t  w iększy sklep 
7. nowoczesnym urządzeniem , za gotów ­
kę, do sprzedania. W iadomości te lef. 
Nr. 29564 5301
Parce le  budowlaną. 380 sążni w Dę­
bnikach sprzedam  W iad.: Kraków, ul. 
Basztowa 10, m. 1. 5331
Parce lę, 160 sążni, 12% m frontu , koło 
Cichego Kącika, sprzedam  okazyjnie. 
Kraków, Mały Rynek 1, m. 5a. 5384

O hw luztzinie nrzędewe

Z A R Z Ą D Z E N I E o kształtow an iu cen za liś c ia s te  drewno 
użytkowe. —  Z dnia 20 sie rpn ia  1944.

Na podstaw ie rozporządzenia o kształtow aniu  cen w brzm ieniu z dnia 1 lipca 
1944 j .  Dz. Rozp. GG. s tr . 197) w połączeniu z § 19 zarządzenia o ksz ta łtow aniu  
cen za surow iec drzewny w Generalnym G ubernatorstw ie z dnia 1 październ ika 
1943 r . (Dz. Rozp. GG. s tr .  695) zarządza s ię  ceiem uproszczenia rozliczenia 
pfzy spizedaży liśc iastego  drew na użytkowego:

§ 1.
(1) Przy w yróbce i sprzedaży liśc ias tego  drew na użytkowego w szelkiego ro ­

dzaju  o średnicy p rzec iętnej do 39 cm w łącznie nie dokonuje s ię  seg regac ji 
według k las grubości i jakości ani w edług sortym entów .

(2) Odnośnie do obróbki i sprzedaży liśc ias tego  drew na użytkowego o średnicy 
p rzec ię tnej 30 cm i powyżej obow iązują nadał postanow ienia zarządzenia o 
ksz ta łtow aniu  cen za surow iec drzewny w Generalnym G ubernatorstw ie z  dnia 
1 października 1943 r. (Dz. Rozp. GG- s tr . 695).

(3) Dla liśc iastego  drew na użytkowego w myśl u st. 1 u s ta la  się  bez względu 
na w ysokość kosztów  zwózki jedno litą  cenę za m st. loco las:

27,—  złotych przy  wyrębie przez sprzedającego, oraz 
24}—  złotych przy w yrębie własnym przez kupującego.
(4) Przeliczania grubizny na drewno układane w stosy  i na odw rót dokonuje 

się  jednolicie w edług stosunku:
1 m s t. -  1,25 m3,
1 m3 — 0,80 m s t,

S 2.
Z  pod przepisów § 1 w yjęte je s t  drewno, k tóre już  przeszło na w łasność osób 

obrabiających , p rzerab iających  lub firm handlujących kopalniakam i i papierów ką, 
pow ołanych przez Główny Wydział Lasów w Rządzie Generalnego G ubernatorstw a. 
0  ile odsprzedaje się tego rodzaju  drew no, nowy nabyw ca winien zapłacić do­
tychczasow em u, w łaścicielow i dające się  w ykazać koszta własne wraz z dodat­
kiem 5*/«, z którego należy  pokryć wspólne koszta adm inistracyjne i odpo­
wiedni zysk.

§ 3-
(1) Zarządzenie n in iejsze należy stosow ać od dnia 12 sierpnia 1944 r. I obo­

w iązuje aż do odw ołania.
(2) 0  ile postanow ienia zarządzenia o kszta łtow aniu  cen za surow iec drzewny 

w Geneialnym G ubernatorstw ie z dn ia 1 października 1943 r. (Dz. Rozp. GG. 
s tr . 695) sprzeczne są  z przepisam i niniejszego zarządzenia, tra cą  one moc 
obow iązującą.

K rakau, dnia 20 s ierpn ia  1944 r.
Rząd Generalnego Gubernatorstwa —  Urząd d la  Kszta łtow an ia  Cen 

Dr S c h u l t e - W I t s e r m a n n .
Rząd Generalnego Gubernatorstwa —  Główny W ydzia ł Lasów

Dr E l s s f e l d t ,

Z A R 7 A D 7 F N I E  w spraw ia pouczan ia  dodatków  do cen
”  za dostawy drewna napędowego z udzia­

łem drewna użytkowego. —  Z dnia 20 s ie rpn ia  1944 r.
Na podstaw ie rozporządzenia o kszta łtow aniu  cen w brzm ieniu z dnia l ł lipca

1G44 r. (Dz. Rozp. GG. s tr .  211) w połączeniu z § 7 zarządzenia w spraw ie no­
wego u sta len ia  cen m aksym alnych za drewno do napędu generatorów  na gaz
drzewny (drewno napędowd) z dnia 6 listopada 1942 r. (Dz. Rozp. GG. s tr . 696) 
zarządza s ię :

§ *•
(1) 0  Me s ta c je  rozdzielcze obek surow ca dla generatorów  m uszą p rzerabiać 

drewno użytkowe (grubiznę, kopalniaki lub papierów kę) na drewno napędowe, 
wolno im policzać dodatek w ynikający ze stosunku przerobionego drew na użyt­
kowego do przerobionego 'surow ca dla generatorów .

(2) D odatek ten  może za 1 ■/• udziału drew na użytkowego wynosić najw yżej 
0 ,01 zł za 1/20 m3 drew na napędowego.

§ 2*
(1) Sposób w ypośrodkow ania dodatku musi się  dać w ykazać w każdym czasie.
(2) Dodatek należy każdorazow o w staw ić oddzielnie do rachunku.

§ 3.
(1) Zarządzenie niniejsze wchodzi to życie z dniem ogłoszenia w „K rakaucr 

Zeitung" f obow iązuje aż do odw ołania.
(2) Odnosi się ono z mocą w steczną także do dostaw  drew na napędowego 

z dającym  się  w ykazać udziałem drew na użytkowego, dokonanych przed w ejściem  
w życie niniejszego zarządzenia.

Krakau, dnia 20 sierpnia 1944 r.
Rząd Generalnego Gubernatorstwa —  Urząd d la Kszta łtow an ia  Cen 

Dr S c h u l t e - W i s s e r m a n n .
Rząd Generalnego Gubernatorstwa —  Główny W ydzia ł Lasów

Dr E l s s f e l d t

Q B W I E ^ 7 A 7 F N I  F  0 wstrzym aniu budów ł  o u jęc iu  małe-
Ł  rja}ćw budowlanych.

Z dnia 19 s ie rpn ia  1944 r.
Z uwagi na pilne, decydujące pod w zględem wojennym zarządzenia budowlane, 

cofam niniejszym  zezw olenia w yjątkow e z pod zakazu budow ania udzielone s to ­
sownie do zarządzenia Generalnego Pełnom ocnika dla uregulow ania gospodarki
budow lanej do t. zakazu budow ania i postępow ania w w ypadkach w vjątkow ych
z  dnia 8 czerwca 1943 r. (Dz. Rozp. GG. s tr . 291). W razie  gdyby zam ierzenie 
budowlane, na k tó re zezwolono, bezwarunkowo m usiało być dalej prowadzone, 
należy zasięgnąć m ojej zgody przy szczegółowym uzasadnieniu.

P lacówki prow adzącą budowy lub utrzym ujące sk łady (w łaściciele budów, f ir ­
my bydow lane i handlarze m ateriałów  budow lanych) winny mi natychm iast 
zgłosić n iżej wymienione m ateriały  budowlane s to jące  do dyspozycji jak  rów ­
nież m ateriały  budow lane znajdujące się  na placów kach budowlanych i w skła- 
dacb w Generalnym G ubernatorstw ie. Z pod u jęcia  w yłączone są  m ateriały  bu­
dow lane znajdujące się  na placów kach budowlanych i sk ładach Sił Zbrojnych, 
W a ffen -ff, -OT i Kolei W schodniej.

Zgłosić należy  zapasy m ateriałów  budowlanych, które p rzek raczają  na każ­
dej placów ce budow lanej lub składzie następu jące minimalne ilości:

5 t cem entu,
’10 t  wapna,

3000 sztuk cegieł,
200 sztuk ru r drenowych,

5 ra3 'W zgł. m st. budulca,
250 kg żelaza budowlanego,
500 m a papy do pokryw ania dachów,
250 kg lepmiku.

50 m2 szk ła p łaskiego,
100 m 2 lekkich p ły t budowlanych, 

jak  rów nież odpow iednie Mości innych m ateriałów  budowlanych.
Zgłoszenie należy kierow ać pod moim adresem :
K rakau, Inva!idenplatz 3, te l. Nr. 2 U 2 la p a r a t  3117, lub apara t 3277. 
Wymienionymi m ateriałam i budowlanymi wolno rozporządzać aż do odw ołania 

tylko za m oją zgodą.
K rakau. dnia 19 siernn ia 1944 r.

Pełnomocnik d la gospodark i budow lanej w Generalnym Gubernatorstw ie 
K u m p f

OT-E insatzgruppenle iter und Generaiłngen ieur.

Dom 12 pok. murowany nowy. Dom 13 
pok. nowy murow any. P arcele 140 sążni, 
1300 sążni, 300 sążni wydzielone, za ­
tw ierdzone pod budow ę częściow o u- 
zbrojone. W szystko przedm ieście K ra­
kowa. Sprzeda; Kraków, Zwierzyniecka 
Nr. 8/1. 5393
Zakopane. Wólla m urow ana, kom fort w 
centrum  I! p. ogród, okazy jn ie sprzeda 
„L o k a ta"  Kraików, M ikołajska 3. 5439
W ydzielona 270 sążni parce la , ładnie 
położona. Sprzeda „ L o k a ta " , Kraków, 
M ikołajska 3. 5440
Parce la  230 sążni wydzielona, za tw ier­
dzona, Olsza, sprzeda „ L o k a ta " , K ra­
ków, M ikołajska 3. 5441
Prądn ik  Czerw. 330 sążni pa rce la  śli­

cznie położona, m&ka cena. „L o k a ta "  
Kraków, M ikołajska 3. 5442
Proszow ice. Pół m orgi pola, dom dre­
wniany 2 ubik., s todółka . Okazja! sp rze­
da „L o k a ta^  Kraków, M ikołajska 3. 
Dębnik i. 400 sążni pirzy głównej drodze 
tanio sprzeda „L o k a ta" , Kraków, Mi­
ko łaj sika 3. 5444
Dom 9 pokoi murowany p iz y  29 L isto ­
pada w Krakowie tatnio sprzeda „Loka^ 
ta "  Kraków, M ikołajska 3. 5445

Knpnp

Obwieszczenia różne

W aźre  obwieszczenie dla sprzedawc ów gazet.
W zęlędy w oje.ine spowodowały, że w dostaw ie gazet i czasopism  je s t  konie­

czna zn ila-a .
Grosiści I inni odbiorcy, którzy obecnie nie otrzym ują przesyłek przez Atlas 

W arschau, lub- A tlas K rakau, zechc? się  natychm iast porozum ieć w celu wzno­
w ienia dostaw  gazet i czasopism  z firm ą Atlas Krakau.

K rakau, 22 sierpn ia 1544 r.
ATLAS  Verlags- und V e rtr lebsgese llschaft m, b. H. K rakau, 

T ilo lf-H llte r-P la łz  22, Telefon 273-37,

Parce lą  budcwlcaią, 107 sążni, 25 ra 
frontu, w Łęczy proed Lanckoroną, 

► okazyjnie sprzedam . Kraków, Maty Ry-
1 nek 1, m. 5a . 5385

Dom jednorodzinny, 2 pokoje z kuchnią, 
kom fort. 300 sążni ogrodu owocowego, 
blisko Krakowa, tanio sprzedam . Kra­
bów Mały Rynek 1, m. 5a. 5383

Zegarm lstn -Jub lle r, kupuje C. Chwil­
ko reski. Kraków, Florjańsika 3. 5177
Wózek dziecięcy, oraz szafę, natych­
m iast kupię. Zglosz.: Goniec Kraik.. 
Kraków, „N r. 5161“ .
Kupuje obrazy znanych artystów  pol­
sk ich  —  płaci so lidn ie. Wawrzeckii, K ra­
ków, W iślna 9. 5340
Obraz s p r z e d a j  na jkorzystn ie j waiwrze- 
ck, Kraików, W iślna 9. 5341
M aterace pcouszkow e kupć św . M arka 
19, róg  Floir.jadskiiej, Kraków Sklep. 
Dywany, ob rrzy , an tyk i, k ryszta ły  i me­
ble. Kupno- ocena. Salon „A ntyk i", 
Kraków, Stradom  18. Tel. 205-83. 
Obrazy kupuje, ocenia bezpłatn ie. Salon 
„A n tyk i" . Kraków, S tr„aom  18, te le .o r 
205-83.
Meble używ ane kupuje zaraz gotówko- 
wo H ala Meblowa. Kraików. Grodzka 59. 
Kuplę pianino lub fo rtep ian  z angielską 
m echaniką. Zgłoszenia Kraków, Długa 
Nr. 43, m. 4. 5225
Pian ino , lub Fortepian kró tk i, kupię za­
raz . Zglosz.r Goniec Krak.. Kraków. 
„Nr. 4980, lub  te le f  187-17.
Knpuję zegarki n a  ręk ę  i kieszonkowe, 
oraz a -a ra t  fo togra liczui itp . Kraków, 
S tarow iślna JO. Sklep. 5149
Srebro s ta re , połam ane, o raz fasonow e, 
kupuje i ptaci najw yższe ceny firm a 
G ajewski, Kraków, ul. S tarow iślna 26. 
Ubran ia, spodnie, m arynarki, suknie, 
płaszcze m ęskie i dam skie, kupuje Skup 
l Sprzedaż Używane] Odzieży, Kraków, 
pi. D om inikański 1. te l. 164- 9. 4888
Kupuję: obrazy, sypialn ie, Jadalnie,
szaty, łóżka, s ia tk i, m aterace , s to ty , 
sto łk i, Kraków, Kr .kowska 35, kupno, 
sp zedaż m ebli. . 5320
F ila te liś c i!  Kupno, zam iana, sprzedaż, 
ko-nis ocena — Mundus, Kraków, 
AdoH-Hltlei-Platz 37. 5342
Ubran ie na średniego, m a le rja l b ie lsk i, 
fason nowoczesny, zaraz kupię. Zglosz.: 
Goniec Kraik., Kraków, „N r. 5352". 
Futro, fortep ian  k ró tk i i pończochy gu­

mowe, kupię. O ferty: Goniec K rak., 
Kraków, „N r. 5373".
Pianino, kirótkii fo rtep ian  kupię. Helena 
Sm olarska. Kraików, S ław kow ska 4.

Sprzedaż
Zegarm istrz-jub ile r, po leca: C. Chwił- 
fcowski, Kraków, F lorjańska 3. 5178
Maszynę rym arską p łaską  tan io  .sprze­
dam. Kraków, K row oderska 43, ra. 1. 
F irm a St. Chwlłkowskl, Zakład zegar­
m istrzow ski pod Arkadami, Kraków. Kra­
kow ska t, po leca: biżuiterję, wyroby s re ­
brne, i różne p raktyczne upomsnk:. oraz 
wykonuje w szelkie napraw y zegarków. 
Maszynę „S inge ru" dam ską i kraw iecką 
sprzedam . Kraków, Spokojna 16, m. 7. 
Wózek smortowy fcoła tarczow e na ło ­
żyskach kulkowych w pierwszorzędnym 
stan ie  sprzedam . Kraków, Szlak 17, II 
p ię tro , m. 5. 5424
Szafkę b ib lio teczną t maszynę kraw iecką 
okazyjnie sprzedam . Kraków, Szlak 31/7. 
Rower drogowy m ęski sprzedam . Zgł.: 
Kraków, Felicjanek 3, pracow nia szew ­
ska, godz. 6— 8 w ieczór.
P ierzyna i poduszki, w bardzo dobrym 
stan ie , za raz do sp rzedan ia. Kraków- 
Podgórze, Plac L asoty 2, m. 1. 5380
Suknia g ranatow a jedw abna w b. do­
brym stanee na tęższą osobę i sza l b ia­
ły w ełniany sprzeda Kraków, W rzesiń- 
ska 11/14, 5403
Rower dziecięcy 3-kołowy, se rw an tka , 
do sprzedania. Kraków, Dietla 19, m. 2. 
Futro m ęskie, karaku łow e i  łapki p e r­
skie sprzedam . Kraków, S tarow iślna 
64/10. 5414
2 tapczany (kanadyjk i), 2 szafy, 2 sto ­
ły, 3 fotele (sitalowa opraw a), 6 k rze­
seł itn . na tychm iast sprzedam . Kraków, 
Basztowa 4/4, w godz. od 13— 14 i 
17— 19. 630k
Sprzedam lisa , obrus ora<z 6 serw etek . 
Kraków, Zw ierzyniecka 19, m. 6, od 
godz. 13— 15. # 5420
Łóżeczko dziecięce, leniw iec łóżko po­
łowę sprzeda: Kraków, św. Marku 19, 
róg F lo rjań sk ie j. Sklep. 5447
Obrazy, dywany, kilimy, kryształy, an­
tyki. Sprzedaż — kupno. Salon „A n ­
tyki. Kraków. Stradom  18, te ł. 205-83 
Syp ia ln ię  i inne meble sprzeda Maga­
zyn Mebli, Kraków. Kopernika 8. 
Maszynę Singera. do szycia, tanio sp rze­
dam Kraków Kielecka 30, dzwonek 
dozorcy przecznica M ogilskiej 4819 
Ceratę, chodniku sienniki, w orki, ma­
katy , dywaniki, kapy, obrusy , torby 
szkolne i gosp., poleca: J Siwecki, K ra­
ków, S tarow iślna 21. 4892

Wózek głęboki, Kondcots, au tko , sp o rto ­
wy, lalkowy, wypraw kę, łóżeczko, sw e­
te rk i, pajacyiki, gumy do wózków, sp rze­
dam. Kraków, Zyblikiewcza 5, m. 46. 
Łóżeczko dziecięce m etalow e okazyjnie 
sprzedam . Kraików, Szlak 1<7, m. 5 , II p. 
P ianina, fortepiany, sp rzeda: Świątek, 
Kraików, S tarow iślna 12, m. 2 2 . '  5103 
P ianino, w do-skonałym s ta n ie , marke 
zagranicznej, sprzedam . Kraków, Bonę- 
row ska 8, m. 3, do godz. 11 i od 
14— 16-te j. 5112
Maszynę do szycia, k ry tą , p-iąć szuflad, 
sprzedam . Kraków, Dietlow ska 81/3. 
Maszyna „S in g e ra" , bębenkowa, k ry ta , 
p iękna, druga, ręczna, do sprzedania. 
Kraków, Pau lińska 3, m. 4. 5128
Materac, w łusianka, trzyczęściowy i 
wsypy pościelow e, do sp rzedan ia, K ra­
ków, Pamlińska 3, m. 4. 5129
S to lik , antyk do gry szachow ej, w  do­
brym s tan ie , sprzedam . Kraków, ul. 
P aulińska 3, m. 4. 5130
Singera m aszynę, dam ską, szafkow ą, 
w dobrym s tan ie , spnzedam. Kraków, 
Kailwaryjska 39, m . 3 , f .  p . 5131 
Kredens piękny, kuchenny, praw ie no­
wy, sprzedam . Kraków, Zam ojskiego 
48, m. 7 . 5132
Aparat lekarskd, do badania ciśnienia 
krw i, sprzedam . Kraików, Długa 49/2. 
Firma jubilersko-zegarm istrzow ska J. 
Gajewski, Kraków, u l. S tarow iślna 26, 
poleca b itu te r ję , różne praktyczne w y­
roby srebrne , oraz przyjm uje reperacje  
zegarków . 5151
Obrazy —  sprzedaż, kupno, fachow a bez- 
p łatna ocena. Kraków, ul. Łobzowska 6, 
Salon obrazów . 5200
Łóżko niklowe, z s ia tk ą , szafę lak ie­
row aną, s tó ł, ’ to a le tę , sprzedam  tanio: 
Kraków, Adolf-Hrtler-Platz 39, m. 4. 
Szatę 4-kę, orzech kaukazki, oraz p ię­
kny salon „B iederm ayer" , okazyjnie 
sprzeda: H ala Meblowa, Kraków, ul. 
Grodzka 59. 5242
Klub sk ó rą  k ry ły , 2 fotele, kanapę, 
okazyjnie sp rzeda: Hala Meblowa, Kra­
ków, Grodzka 59. 5243
Fu trc  cielaki, kilim  glim aóskl 3X 2, 
okazyjnie sprzedam . Kraków, G rzegó­
rzecka 11, m. 3. 5256
Fortep iany, pianina —  sprzedaż, kupno, 
zam iana. —  Skład Fortepianów  Heleny 
Sm olarskiej, Kraków, S ław kow ska 4. 
Jedna uprząż na konia angielskiego, Je­
dna uprząż n a  kom a do giga, do sp rze­
dania. Kraków, Bronowie* Małe, Gra­
n iczna 13/1. '  5271
Meble: Sypialnie, jadaln ie , gabinety ,
różne meble pojedyńcze, używane, po­
leca okazyjn ie Haia Meblowa, Kraków, 
ul. Grodzka 59. 5275
Fortep ian kró tk i, znanej m arki, do 
sprzedania. W iadom.: Kraków, Emeus 
7, m. 6. 5282
Pekiń czyk i rasow e, młode, ładne, do 
sprzedania. Kraków, Bracka 15, m. 2. 
Do sprzedania: garsoniera , meble dębo­
we, tapczan, biurko, gram ofon e lek try ­
czny, te lefon  itd. Zglosz.: Goniec Krak., 
Kraków, „N r. 5 3 0 6 " , lub Grodzka 50 
Kolektura.
Sprzedarr: serw is na 12 osób, kom ­
p le tny  (wazy. półm iski, kaw a b ia ła  i- 
czarna), ręcznie malow any. K obalt (cie­
m no-błękitny pasek ze złotem ), Ćmie­
lów. Zgłosz.: Goniec K rak., Kraków. 
„N r. 5307“ , lub K rowoderska 55, m. 4, 
telefon 171-42.
Okazyjn ie do sp rzedania adap ter. Wia­
domość: Kraków, Długa 10, m. 3.
Szafę now oczesną z bieH źniarką, to a ­
le tk ą , okazyjnie sp rzeda: Kraków, ul. 
Krakowsika 26, w bram ie Hala meblowa. 
Branzoletkę, może być do zegarka, lek­
ką, sprzedam . Kraków, PI. Groble 20/6. 
Szafę tró jdzie lną, sypialn ię , kredensy 
pokojow e, salonik i, jadaln ie , okazyjnie 
sprzedam . Kraków, K rakow ska 26, m. 2. 
W ilk  syberyjsk i, czystej rasy , biały, 
do sprzedania. Kraków, Szpitalna 20/22, 
Skład Muzyczny. 5318
Sprzedam: obrazy, sypia lnie, szafy, łóż­
ka. s ia tk i, m aterace, serw an tkę , bie- 
Hżniarkę, sto łk i dziecięce. Kraków, u l. 
Krakow ska 35, Kupno, sprzedaż mebli. 
Sprzedam pierzytię, w dobrym s tan ie  i 
kołdrę. Kraków, G arncarska 2, m. 4. 
Maszynę do szycia „S in g e ra" , gabine­
tową i m ęską, sprzedani zaraz. Kraków, 
Skaleczna 1, m. 3. 5325
Maszyny do p isania, rachow ania, kasy 
kontrolne, sprzedaż, kupno, Juliusz Hec- 
ker, Kraków, Limanowskiego 52. Tel. 
174-81 (Podgórze). 5338
Rower m ęski, do sprzedania, Kraków, 
Kanonicza 24, m . 3, w pod/worcu. 5346

M«łr»m»nl«łne
Chciałbym poznać srlache-tną, gospodar­
ną, z dobrej rodziny; może być biedną, 
lecz napraw dę p rzysto jną, w w ieku Oko­
ło 30 la t, n iew iastę! Jestem  wysoki, 
przystojny, dołwze ułożony, relig ijny , 
nieźle sytuow any, z akadem ickim  wy­
kształceniem . dom ator. Cel m&trym. 
NieancwJmowe zgłoszenia z fo tografią  
proszę kierow ać do Biura Ogłoszeń 
K rajna, Kraków, Adolf-H ifler-Platz 46, 
pod ,,30 . V II." . 5267
Panna, la t 34, w łasne m ieszkanie, znu­
dzona sam otnością, szuka dobrego i 
szlachetnego m ęża, do la t 40. Z g k m .: 
Goniec Krak., Kraków, „Nr: 5309".
Czy znajdę dobrego, troskliw ego, do-' 
brze sytuow anego pana, jako męża i o j­
ca. In te ligen tna, la t  38, z dwoma có ­
reczkam i. Zgłosz.: Goniec K rak., K ra­
ków „N r. 5326".
Chciałabym poznać kultu ralnego  i  n a ­
praw dę osam otnionego pana , od la t 43. 
Cel m atrym . U sty  proszę przesyłać do 
Goóca K rak., Kraków, „N r. 6 3 2 8 " .

f S. p.

T A D E U S Z  KŁĘK
Artysta  Teatru M ie jsk . we Lwow ta
przeżywszy la t 42, zginął śm iercią 
trag iczną d n ia  22 s ierpn ia  1944 r | 

w Krakowie.
Pogrzeb odbędzie się  dnia 26 sierp­
n ia  1944 r. o  godzinie 3.30 z cmen­
ta rza  Rakow ickiego w Krakowie, 
o czem zawiadam ia w nieutulonym 

sm utku pogrążona
RODZINA.

P O D Z IĘ K O W A N IE
W szystkim, fctónzy oddali osta tn i*  

przysługę najukochańszem u Meżow- 
i Ojcu ś. p.

Władysławowi 
W O RW IE.

zmairlego w dniu 21 sierpn ia  1944 
w K rakow ie, sk ładam y tą  drogą 

s taropo lsk ie  podziękow anie „Bóg 
zap łać".

Żona, Syn 1 Rodzina.

Nocleg i: Kraków, S tarow iślna 52, m. lj* 
Nocleg i: Kraków, F lo rjańska 3. m. 
Nocleg i: Kraków, Szewska 7. m. 7, 
Nocleg i: Kraków, Grodzka 59, m. 12. 
Noclegi przyjezdnym . Kraków, św. • 
baistjana 34, m. 2. 509y

Nauka 1 wychowania
Księgow ości —  biłansoznaw stw a. kuf* 
30 godzin, praktycznie. mdyw :dualni** 
uczy znawca (am erykańska, w ioski, 
przebitkow a, ram owy plan kont) Kr*' , 
ków, M ichałowskiego 14 9. Informacje 
ustne godz. 12— 13 i 18— 19. 0030

________  Różne _
Naprawa zegarków. kupno, sp rzed a t 
Kraków. Wolnica 8, zegarm istrz 300* 
P luskw y, oraz  w szelkie robactw o wra* 
z zarodkam i, tęp i radykaln ie gaz ..BF1- 
oraz odszczunzanie przeprow adza dezyj* 
fekcja „A zo t"  —  Kraków, Dietla 19/7. 
te l. 183-31, Tarnów. W ałowa 3. 517®
Fotekopje dokumentów, wykonuje ha" 
tycftmia-st Dom F otografji, Bielec, Kra­
ków, K arm elicka 50. 51?^
Kostium y, płaszcze, wykonuje solidnie* 
F-a H. Gniadek —  Kraków, Krakowski 
35 T. 5186
Obrazy s ta re , zniszczone, bez podoi** 
m alarstw o zagraniczne, polskie , przy* 
n ieść do fachow ej bezpłatnej oceny: 
Kraków, Łobząwsika 6, Salon obrazó* 
Zaginął foxterrier „Itek  —  I tu ś " , pstro* 
włosy, biały z czarną ła tą  na grzb ieci*  
ostrzyżony. W iadomość o m iejscu  P0'  
bytu p sa : Kraków, Zw ierzyniecka 7, nu 
3, za wysokim w ynagrodzeniem . 5220

Z nuhy -  kradzloź-

Noclegi
Noclegi in te ligencji: Kraków, Radziwił- 
łowska 14, m. 2. 5093

Zgubiono we w torek, dnia 22. VIII. WJ 
zdjęcie rentgenicz,ne w  drodze ze szp i­
ta la  00 . Bonifratrów  na ul. św . Ł a z j 
rz.a, opiew ające .na nazw isko W ładystą^' 
Makowiez. Znalazcę uprasza s ię  o fa**". 
zw rot za w ynagrodzeniem , na adres* , 
Kraków, u l. św. Łazarza 3, m. 1.
W dniu 15. VIII. 1-944, zosta ły  
ne w  tram w aju Nr. 2. m iędzy kine® 
„ S k a la "  a przystankiem  WybickiegJ*. 
K ennkarta , Legitym acja szkolna. Kart*,
pracy , zw olnienie od p racy  obowiązkO18 
we] kopania ror<W. Łaskawy znalazc*1 
zechce zw rócić za so.witem wynagrO' 
dzeniem, pod adresem  Głąbik Zygmunt*, 
Kraków, Łokietka 18b, m. 9. 53® 'i
Zgubiono KennkaTtę na nazw isko J a r c z ^  
M aria, u r . 10. III. 1905 w Jordanow i^ 
pow. M yślenice, w ystaw ioną przez Stad*8 
kom m lsariat w Krakowie, gra. K le c z a .. 
Skradziono Kemnkartę i k a rtę  tra m w j 
jow ą w ydaną w  Krakow ie na nazwlsJ® 
so lek  K atarzyna, zam ieszkała Krakoyl 
Skrzyneckiego 4, m . 5. 541*
Zgubiono Kemnikartę Nr. VI/159869. 
tę p racy , k a r tę  na pobór kart żywifl®' 
Śoiowych i d ek re t opiekuńczy, wystj" 
wionę w K rakowie na nazw isko Ani*1** 
Szymoniak. Kraik ów-Płaszów, ul.
m adrka 53 . 5419
Teczkę ko-loru brązow ego i m a iy n a r^  
ciem ną, pozostaw iono w sobotę 19 b®' 
w pierwszym, pociągu robotniczym  * 
Bochni dó K rakow a. W łaściciel u p ra s j  
w spółpasażerów  o łaskaw y ew rot, 
in form acje : Kraków, G arncarska • 8 '3 . .  
Zgubiono Kenmkartę 1 Ausweis emeryt*!, 
ny kolejowy, na nazw isko W abersi?  
Konrad, zam. Kraków, B on ifra terska rl 
m. 2. Proszę łask . znalazcę oddać 
w ynagrodzonym . 5 29 .
Karfę  rozpoznawczą zgubiono dnia 1 , I 
VIII. 1944, Nr. 59086, w ydaną w KJ* ' 
ktowie 19. II. 1942, n a  nazwisko Mag<JJ 
len a Kucie 1. zam. w K rakow ie, Ks. 
zefa Nr. 111. 52*1
Zgubiono Kantę rozpoznaw czą i do®**, 
menty osobiste , w ystaw ione w M uso­
nie, pow iat Nowy Sącz, na nazw  i5* 
Kobak M ieczysław, u r . 19. VII. 1913 ^  
w P ietrów ce, pow iat Krosno, zam- g 
L im m ow ej, w ieś Sowliny. “
Zgubiono zarękaw ek seaiskinow y w 5 
botę. 18 bm. na ul. Grodzkiej. Z n a f 1i a z c «

uprasza s ię  o zw rot za  wynugrod;* 
niem, Kraków-Pod górze, Lwowska * 1 
m. 5, m iędzy 2— 6„ . 53jL
W ysoką nagrodę dam za 
kumentów czeskich., Jak: p rryna1 
obyw atelstw o, św iadectw o ? p
tryka , dyplom m istrzow ski. 
zwrot papierów . M aria Waudtf J u1̂ - 5g 
Kraków, Długa 6* sJclep.__________
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